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Rozruchy w Petersburgu. 


Pierwsze autentyczne sprawozdanie 
Petersburg 23 stycznia 
(Od naszego koresnonilenta). 

Pad przykrem wrażeniem piszę ten list. Od 
rana krew się leje na ulicach Petersburga, za- 
bito już podobno około tysiąca ludzi, nie licząc 
tysięcy ranionych.. <4 å 

W dzień było nie sposób wyjść na miasto, 
tak kule świstały po ulicach: kawalerya szarżo- 
wała po trotuarach. Wyszedłem dopiero wieczo- 
rem, gdy panował względny spokój. Na Newskim 
prospekcie było mało osób. W dali hałasowały i 
iłukły latarnie i szyby sklepów tłumy podrostków 
i uliczników. Obok mnie po moście Aniczkowa 
ukazało się dwóch dragonów, czy kozaków, w 
ciemności trudno było odróżnić, a każdy z nich 
prowadził jakiegoś jeńca. Naraz dragon podnosi 
szablę w górę i tnie przez głowę swego brańca. 
Ten pada, jak snop, a żołdak tratuje go koniem. 
Za jego przykładem idzie jego towarzysz. O parę 
kroków był drugi trup, którego tratuje koń. Wy- 
biega zkądsiś policyant i obcasem buta tłucze 
leżącego... 

Nim przystąpie do opisu strasznych dni w 
Petersburgu, muszę rozpocząć od chwili, na któ- 
rej skończyłem mój list poprzedni. Jak pisałem 
dnia M2 stycznia (drukowaliśmy ten list w nr. 
20%, robotnicy fabryki Putiłowskiej pod Peters- 
burgiein w liczbio 19.500 urządzili strajk. Kilka 
dni trwały pertraktacye pomiędzy nimi a admi- 
nistracyą fabryki. Rząd pośredniczył ! grał rolę 
bierną. Dnia 19 stycznia był „Jordan*, poświęce- 
nie wody w Newie. W pałacu cesarskim odbyło 
się wielkie nabożeństwo. na którem był obecny 
cesarz, wszyscy wielcy książęta, członkowie rady 
państwa, ministrowie, senat i t. d. Po skończonem 
nabożeństwie duchowieństwo a za nim wszyscy 
dostojnicy wyszli z cerkwi pałacowej i wśród 
szpalerów wojsk przeszli kilkadziesiąt kroków 
nad brzeg Newy (pałac stoi tuż nad rzeką). Tu 
metropolita święcił wodę, co gdy skończył, na 
przeciwnym brzegu rozległy się sałwy armatnie. 

Tu stał się wypadek niesłychany. Gdy huk 
strzałów przebrzmiał, zobaczono, że front pałacu 
jest pokłuty kartaczami, których kilka wpadło do 
sali Mikołajowskiej, skąd cesarzowa i damy dwo- 
ru przyglądały się procesyi. Kilka kul poszło do- 
łem, uszkodziło pomost, na którym stało ducho- 
wieństwo, a jedna kuła przebiła głowę policyan- 
towi, nazywającemu się Jwan Romanow. Zresztą 
nikt z tłumu, a szczególniej z prawdziwych Ro- 
manowych nie został uszkodzony. 

Dopiero w kika minut zrozumiano całą gro- 
zę położenia. Gdyby strzał był cokolwiek cel- 
niejszy, sprzątnął by od razu nieledwie cały rząd 
i całą dynastyę. 

Niezwłocznie aresztowano cały personal ba- 
teryi, dającej salwy, wyznaczono komisyę, złożo- 
ną z najwyższych urzędników dla wyjaśnienia 
tej zagadkowej sprawy. Co to było? Nikt nie wie, 
czy jaka szalona nieuwaga, nieostrożność artyle- 
rzystów, ktorzy poplątali naboje, czy był to za 
mach rozmyślny? Twierdzą niektórzy, że dnia 
tego spodziewano się rozruchów nad Newą, więc 
artylerzystom dano na wszelki wypadek parę na- 
bojów z kartaczami. Przez nieuwagę wsunięto 
do lufy jeden z nich. Wypadki dni następnych 
kazały zapomnieć o tajemniczej historyi dnia 19 
stycznia, 

Dnia 20 stycznia, w piątek zastrajkowało 
od rana jeszcze kilka fabryk i liczba strajkują- 
cych doszła już do 40.000 ludzi. Popołudniu z 
Wasilewskiego ostrowu, będącego główną kwa- 
terą strajkujących. ruszył na lewy brzego Newy 
tłum robotników, który odwiedzał kolejno wszy- 
stkie fabryki i rozkazywał zawiesić roboty. Słu- 
chano gu bez oporu. Kilka drukarni pism co- 
dziennych Birdewych Wiedomosti, niemieckiego 
Herolda, próbowało pracować w dalszym ciągu, 
więc tłum uszkodził maszyny, robotników rozpę- 
dził, a nakład już gotowy zniszczył. 

W sobotę, 21 stycznia, w Petersburgu wy- 
szły tylko dwa pisma: Gazeta policyjna i dzien- 
nik rządowy. Ten ostatni w skróconym tormacie, 
świadczącym, że został on złożony nie przez ze- 
cerów, ale oficyalistów drukarni rządowej, znają- 
cych się na sztuce drukarskiej. Po rogach roz- 
klejono wezwanie naczeluika miasta, zapowiada- 
jące, że wszelkie zbiegowiska będą rozpędzane 
przez siłę zbrojną. W mieście panuje złowroga 
cisza, krążą patrole i oddziały konne 

Tymczasem robota rewolucyjna szła w dal- 
szym ciągu. Zaznaczałem w moich listach nieje- 
dnokrotnie, że rząd już oddawna ubiega się o 
względy rohotników. Stworzył oh inspekcyę fabry- 
czną, będącą organem socyalizmu państwowego, 
jw każdym zatargu pomiędzy robotnikami a pra- 
codawcami, staje po stronie pierwszych i t. d. 
Koroną tego wszystkiego miała być organizacja, 
wymyślona przez żandarma moskiewskiego Zu- 
batowa. związki robocze pod kierunkiem żan- 
darmow i inspektorów fabrycznych. Dawała ona 
robotnikom io, czego nie ma żaden stan w Ro- 
syi, prawo zgromadzania się dla omawiania po- 
trzeb ogólnych. prawo wvbierania swoich przed- 
stawiciełi, zwanych starostami 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Chociaż projekt 
obcięty i sam Żandarm moskiewski wpadł w nie- 
łaskę, przecie robotnicy otrzynali, organizacyę i 
reprezentacyę. W Petersburgu zezwolono nawet 
na utworzenie już nie korporacyi robotników 
pojedynczych fabryk, ale „towarzystwa robotników 
wszystkich fabryk w Petersburgu“. Powstał 
związek, mający na celu niesienie robotnikom 
pomocy moralnej i materyalnej oraz zwalczanie 
agitacyi rewolucyjnej. Na prezesa związku za- 
proszono kapelana cerkwi jednego z więzien pe- 
tersburskich, Jegoria Hapona. Kto sieje wiatr, 
zbiera burzę. Rząd musiał się przekonać i prze- 
konał wkrótce, że wszelkie półśrodki nie prowa- 
dzą do niczego, że nie można wprowadzić re- 
form bardziej radykalnych, nim się nie 
uzna praw naturalnych wszyst- 
kich obywateli. Gdyby obok związków 
robotniczych istniały wszelkie inne stowarzysze- 
nia i korporacye, opierające się o gwarantowane 
wszem wobec i każdemu z osobna prawa obywa- 
teiskie, grupy społeczne domagałyby się nowych 
przywilejów drogą legalną. 

Anachronizm, jakim były związki roboczej 
dał smutne skutki. Już kokietowanie rządu z ro-| 
botnikami podnieciło tłumy, Nie zrozumiały one, 
źe rząd dusi pracodawców "na korzyść robotni- 
ków. bo interesy pierwszych są mu więcej obce, 
niż robotnicze, bo czuje, że pracodawcy, to stan 
trzeci, pragnący * konstytucyi i ograniczenia sa- 
mowładztwa, ale wyobrażały sobie, źe usięp- 
stwa są wywalczone przez agitacyę antyrządową. 
To był błąd pierwszy. Następnie robotnicy za- 
częli sicnawidzieę swojego zajrepszego sprzyzale= 
rzeńca i opiekuna, biurokracyę. uważając ją za 
wroga. a zwrócili się w swoich uczuciach bez- 
pośrednio do trońu. Objaw ten nie przedstawia 
nic nowego. To tylko zmodyfikowane nieco wie- 
rzenie ludu rosyjskiego, który zawsze twierdził, 
że car chce jego dobra, że car kazał oddać 
wszystką ziemię chłopom, ale panowie urzędnicy 
schowali jego ukaz, jego „złotą hramotę*. To 
oni są wrogami ludu, oni guębią go, car chce 
dobra powszechnego. 

Rewolucvoniści, socyaliści i inni krańcowcY 
ani chcieli ani uważali za potrzebne wykładać 
tłumom robotniczym zasady prawa państwowego. 
Choć tam zagranicą krzyczą rozmaite pisemka : 
„precz samodierżawje*, tu tego hasła nie wysu- 
wa się naprzód, a woła : „precz kapitalisci, precz 
biurokracya*. Szerokie masy modyfikują te ha- 
sła jeszcze inaczej i żądają wprost : ośm yodzin 
pracy i rubli dziennego zarobku dla każdego ro 
botnika. Ponieważ doświadczenie lat ubiegłych 
uczy, że każdy strajk kończył się na ustępstwach, 
na tem, że za pośrednictwem rządu fabryki 
zmniejszały liczbę godzin pracy i powiększały 
wynagrodzenie, więc robotnicy czekali tylko na 
basło, aby zawiesić robotę i wytargować sobie 
lepsze warunki. 

Lud rosyjski wychowany na  artelach, 
wspolnocie, solidarnej odpowiedzialności w obee 
prawa, jest karmy i działa jak jeden człowiek. 
Gdy pięciu zdecyduje strajkować, drusich pięciu 
podda się decyzyi bez szemraniu, nie utworzy 
partyl oporowej. To też gdy związek roboczy z 
o. Haponem na czele wydał hasło do zawiesze- 
nia robót, wszyscy usłuchali rozkazu i 150.000 
robomików wylęgło na ulice. 

Hapon opracował dwanaście punktów żą: 
dań robotniczych, a jest tam i ośmiogodzinny 
dzień roboczy i rubel dziennie i usunięcie nie- 
popularnych majstrów i dyrektorów. Zarząd fa- 
bryk putyłowskich odpowiedział na to, że przy 
obecnych warunkach jego kapitały dają zaledwie 
Å procent, gdyby więc Żądania robotnicze zostały 
zaspekojone, fabryki będą dawały straty. Na to 
odrzekli robotnicy - dajcie nam głos w zarządzie 
interesu, a strat nie będzie. Trzeba zmniejszyć 
pensye dyrektorom i inżynierom. Naczelny dv- 
rektor bierze 40.000 r pensyi, a nie nie robi. nic 
nie umie, nie nie rozumie. Nlech idzie precz, a 
na jego miejsce weźcie lepszego i tańszego dy- 
rektora. 

Na to ząrząd odpowiedział, że jest xadowe- 
lony ze swego dyrektora, że Żadnych ustępstw 
czynić nie może i że zamyka fabrykę na czas 
nieokreślony. Mniej więcej tak samo oświadczyli 
właściciele innych fabryk. ; 

Wtedy Hapon zaczął iraktować z ministrem 
spraw wewnętrznych, żądając odeń zaspokojenia 
żądań robotników. Pertraktacye nie doprowadziły 
do mezego i Hapon zapowiedział, że wszyscy je- 
go ludzie udadzą się w niedzielę spokojnie ici- 
cho aż przed pałac cesarski i cicho, pokornie 
przedstawią mu swoje życzenia. Mamy nadzieję 
że car wyjdzie dv nas, Że każe kapitalistom za- 
spokoić nas ale jeżeli powie, że rozpatrzy naszą 
prośbę, że naznaczy jaką komisyę, zaoponujemy 
przeciw temu, bo nie wierzymy Żadaym urzę- 
dnikom. Nie radzę panu rownież przeszkadzać nam 
do' porozumienia się z carem, rozpędzać nas 
wojskiem, bo wtedy pojutrze przyjdziemy inaczej, 
weżmiemy z sobą już bombeczki, rozpró szymy 
wasze wojsko. Jutro wszystko będzie spokojnie, 
cicho, przyzwoicie, na częle ludu pójdę ja sam 
z krzyżem i chorągwiami. 

"e zapowiedział Hapon Mirskiemu. a Mir- 
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zakomunikował o tem carowi, który był 
w Carskiem Siole. Przyjechał on tegoż dnia wie- 
czorem do Petersburga i ndał się do pałacu Zi- 
mowego. a rząd ze wszystkich okolic miasta 
ściągał wojska. W sierach rządowych panował 
popłoch. Po wypadku 19 stycznia wątpiono, czy 
można być pewnym więrności wojsk. a nuż nie- 
które pułki przejdą na stronę strajkujących. 
Wszystkie drogi prov adzące do pałacu Zimo- 
wego obsadzono wojskietg i czekano Co pocznie 
rząd, nikt nie wiedział. 

Hapon dotrzymał słowa. Od rana tłumy ro- 
botników ruszyły, dążąć do środka miasta Na 
Szlńsselburskim trakcie i na Newskich rogatkach, 
skąd szły do miasta tłumy nazajadlejszych stron- 
ników ruchu, robotników fabryki Putyłowskiej, 
przecięły robotnikom drogę wojska. :adły pier- 
wsze strzały, polała się pierwsza krew. Robotni- 
cy cofnęli się, pozostawiając na placu setki tru- 
pów. Ta sama historya powtórzyła na Wasilew- 
skim Ostrowiu. gdzie do rozpędzenia tłumów 
użyto armat. Pomimo to do środka miasta do- 
tarły liczne rzesze robotnicze z różnych dzielnie, 
połączyły się z sympatyzującymi im tłumami 
zwykłej ulicznej publiczności miejskiej i płynęły 
na plac Sławy przed pałacem cesarskim. 

Na czele jednego z oddziałów postępował 
Jiegoryj Hapon z krzyżem w ręku i czterech 
innych duchownych, niesiono ikony i trzy eho- 
rągwie cerkiewne Nie watpiono, że przynajmniej 
ten oddział, wynoszący kilka tysięcy osób, do- 
trze do cara i otrzyma audyencyę, ale w chwili, 
gdy już wchodził on był na plac pałacowy, za- 
stąpiło mu drogę wojsko. Huknęły strzały i Ha- 
pon padł rażony przez trzy kule. Otrzymali reny 
i inni duchowni. Tłum rozbiegi się, unosząc cho 
rągwie. Rząd nie uszanował krzyża i ducnow- 
nych, a żołnierze usłuchali komendy. 

Ta wiadomość, widok rannych, trupów, któ- 
rych całe wozy wywożono precz, rozwścieklif 
tlum. Na wszystkich ulicach poczęto znieważać 
oficerów, chociażby dymisyonowanych, policyę, 
jankrów, wszystko, co nosi mundur. Patrole wi- 
tano gwizdaniem i urąganien: „Łajdaki, z Ja- 
pończykami nie umiecie się bić, a swoich mor- 
dujecie!* Oficerów jadących dorożkami bito, 
strącano im czapki, zrywano szlify, darto na nich 
szynele. Niektórych rzucano du kanaiów. Kilku 
urzędników policyjnych zabito na śmierć 


tłum, postępując zwolna od placu pałacowego 
w kierunku ku przedmieściom. Gdzie tłumy były 
najeęstsze, najbardziej rozjuszone, strzelano; zwy- 
kle używano broni białej Szczegolniej dokazy- 
wali przyboczni dragoni « Carskiego Sioła; obci- 
nali robotnikom szablami uszy, nosy, palce Na 
rogu Newskiego Prospektu i Mojki piechota 
strzelając do tłumu, zbombardowała śliczny pa- 
łac hr. Straganowa, pełen arcydzieł sztuki i róż: 
nych pamiątek. Nie zsstało w nim po lobno ani 
jednej całej szyby, kule paodbijały tynk. 

Gdy zapadł wieczór tłum, który zachowy- 
wał się cały dzień biernie, wziął się do akeyi 
czynnej, Zaczęto rozbijać sklepy, zwłaszczą Spo- 
Żywcze, kioski do gazet, a nawet fabrykę broni 
Szaffa. Na Newskim Prospekcie rozbito właści- 
wie tylko jeden sklep czekolady i cukierków 
Bormana i kilkadziesiąt latarń gazowych. Lator 
nie elektryczne wiszą tak wysoko, Że nie udało 
się rozbić ani jednej. 

Natomiast na Wasilewskim Ostrowie tłum 
nietylko porozbijał sklepy, ale zdobył biuro 2-go 
ucząstku policyi, a na czwartej linii postawił 
trzy barykady, które wojsko musiało zdobywać, 
a na głowy Żołnierzy padały kule nietylko z ba- 
rykad, ale z okien domów sąsiednich. To była 
stoczona pierwszą w Kosyi prawdziwa walka u- 
liczna pomiędzy ludem a wojskiem, walka na 
seryo, piersią w pierś. 

Około jedenastej wieczerem ustała walka, 
wszystko się uspokoiło i tak się skończył dzień 
pierwszy rewolucyi petersburskiej. Zabıtych 
jest nie mniej niż 500, rannych 1500—2000 osób. 

Zapomniany. 


Woj- 
sko odparłszy pochody, samo zaczęło atakować | 


Ruchy w Rosyil. 


Okrutnik Trepow, dopiero wraz z jenerał- 
gubernatorem w. ks Sergiuszem usunięty z po- 
sady oberpolicmajstra moskiewskiego, z powodu 
ohydnego postępowania przy tłumieniu niepoko- 
jów, mianowany Jenerał gubernatorem, petersbur- 
ga i okręgu z nadzwyczajnemi prerogatywami, 
których celem stłumić nie już rewoltę robotni- 
czą. bo ta stłumiona ~- i jak Berl. Tageblatl 
dzisiaj wreszcie wyznaje, smutnie się skonczyła, 
— ale wszelkie wolnomyślne objawy inteligen 
cyi w prasie i t. d. Znak to ciekawy, że w Pe- 
tersburgu aresztowano kilku literatów, ale ani 
jednego robotnika. Czynownictwo zbłaźniło się, 
zawiniło i to samo czynownictwo, złupie a złe, 
ma nanowo ustawiać wypaczone stany społeczeń- 
stwa rosyjskiego. Czego się czynownictwo głównie 
obawiało, że wojsko gotowe bodaj częściowo bra- 
tać się z rewoltą, to nie nastąpiło - „wojsko wier- 
ne carowi“, więc hajże dalej gospodarować po 
dawnemu! 

Rządy sprawuje obecnie w. ks. Włodzi- 
mierz, stryj cara, posiadający stanowisko po- 
tęzne. Car bowiem jest wątłej konstytucyi, mały 
earewicz podobno taksamo, a już wcale walłym 


jest młodszy brat cura, w. ks. Michal, łalwo tedy 


korona carów może przejść na w. ks. Włodzi- 
mierza, zapiekłego reakcvonisty. 

Tak zwana wielka prasa europejska okazała 
się iście wielką w kłamstwach. Począwszy od 
soboty podawała sążniste telegramy o zajściach, 
chociaż z Petersburga i w ogóle z caraiu żadnych 
depesz prywatnych nie przepuszczano i depesze 
te trzeba było dowieźć do Prus i dopiero stam- 
tąd telegrafować. Widocznie depesze „Ros. Ajen- 
cyi Tel.“ służyły za kanwę, którą własnymi kon- 
ceptami wyhaftowywano (iłówny ustęp ruchu 
niedzielnego — pochód O. Hapona z krzyżem i 
modlitwą ku pałacowi Zimowemu — wszystkie 
owe fałszywe teiegramy dosłownie przejęły, bo 
innej rady nie było. Taksamo komponuje „wiei- 
ka prasa“ ciągle. Dzisiaj mogła jnż była podać 
listowne doniesienie o zajściach z niedzieli — ale 
nie podała. sypiąc natomiast „najświeższe“ te- 
legramy z Petersburga w wyrazach, których 
nikt tam mie poważył by się podać na telegraf. 

Zwracamy uwagę na naszą ko- 
respondencyę petersburską, opisującą 
rozwój wypadków, począwszy od strzału podczas 
uroczystości Jordanu, następnie wrzenie wśróa 
robotników, postęp tego wrzenia i wreszcie opi- 
sującą dokładnie rewolucyę na bruku petersbur 
skim aż do poniedziałku rano. 


Telegramy „Ros. ajencył tel.“ 

Petersburg 26 stycznia. Obiega tu masa 
niesprawdzonych pogłosek, którym nawet za 
przeczać trudno. Zupełnie nieprawdziwą jest wia- 
domość o wyjeździe carowej-wdowy. Także wia 
domość o aresztowaniu (zorkiego nie jest praw- 
dziwa. 

Petersburg 26 stycznia. Noc z wtorku na 
środę minęła spokojnie. Jedynie na Wasilewskim 
Ostrowie słyszano strzały Patrole przeciągały 
przez całą noc i badały wszystkich przechodniów. 
Grupy robotników snują się po głównych uli- 
each. lecz zachowują się spokojnie. Sklepy są 
| pozamykane. Patrole i wczoraj krążyły przez 
pały dzień po mieście. Z dzienmków wychodzą 
jedynie Prawitielstwiennyj Wiestnik i Ruskii 
Inwałd, „Wwyższych szkołach nie odbywaja się 
wykłady. Profesurowie poriięchniki z rektorem 
na czele wzięli udział w pogrzewe poległych 
podczas rozruchów studentów i robolniEgsy. W 
newskiej fabryce zjawili się robotnicy po odb'ór 
reszty zarobku, leez zachowywali się zupełnie spo- 
kojnie. : 

Petersburg 26 stycznia Ks. Swiatopołk- 
Mirski przyjął wczoraj zastępców petersburskiej 
prasy, którzy wręczyli mu znaną uchwałę re- 
daktorów i petycyę. Jeden z członków deputacyi 
wskazał na konieczność swobody prasy i pa ta, 
Że ziemstwa muszą być na kongres zwołane, 
gdyż io tylko jest jedynym środkiem nspokojen'a 
umysłów. Ks. Mirski odpowiedział, że zbada pe 
tycyę, mie może jednak w powyżej przytoczonych 
kwestyach decydować, gdyż sprawy te należą do 
zakresu działania Trepowa. 

Moskwa 26 stycznia Cała noc onegdajszą 
krążyły po mieście patrole i grupy robotników, 
spokoju jednakże me zakłócono. Wczorajszy ju- 
biłeusz 150-letniego istnienia uniwersytetn ogra- 
niczono jedynie do uroczystego nabożeństwa w 
cerkwi 

Wczorajsze rano przebiegło spokojnie. Straj 
kują dotychczas robotnicy 20 średnich fabryk. 
W fabryce Beifelda robotnicy żądają 8-godzin- 
nego dnia roboczego, oddalenia 4 majstrów za 
znęcanie się, dobrego traktowania i wprowadze- 
nia oszacowania pracy ze sirony robotników. 
Robotnicy fabryki Gromleya przyłączyli się również 
do powyższych żądań. dodając ze swej strony 
żądanie założenia biblioteki przy fabryce i za- 
miany ambulaloryum fabrycznego na Szpilki. 
Jedni i drudzy nadto domagają się wypłacenia 
zarobków za czas strajku. 

Moskwa 26 styczniu. 


Na giełdzie odbyła 
się wczoraj konferencya fabrykantów. Uchwał 
nie można było powziąść, ponieważ robotnicy 
żądań Żadnych nie postawili, a tylko z sympatyi 
dla swych kolegów petersburskich pracę wstrzy- 
mali. Fabrykanci porozumieli się co do tego. by 
wyczekiwać dalszych wydarzeń. Strajk objął 15 
do 20 fabryk, zatrudniających mniej więcej 10003 
robotników. Wszędzie ten sam widok: chętni do 
pracy są przez obcych robotników gwałtem zmu- 
szani do zaniechania jej. We wszystkich dru- 
karniach praca odbywa się prawidłowo; spo- 
dziewają się zatem, że dzienniki w czas zdołają 
wyjść. Oddział kozaków dziś parę razy w przed- 
mieściach rozpraszał robotników nahajkami. 

Meskwa 26 stycznia. Oneydaj odbyło się 
późnym wieczorem zgromadzenie pomocników 
adwokackich, którzy uchwalili wstrzymać się z 
wykonywaniem swych czynności z powodu zda- 
rzeń dni ostatnich. Całą noc onegdu,jszą krążyły 
po mieście patrole i grupy robotników. spokoju 
jednak nie zakłócono. Wczoraj jubileusz 150 
letniego istnienia uniwersytetu ograniczono jedy 
nie do uroczystego nabożeństwa w cerkwi. 

Wcz rajsze rano przebiegło spokojnie. Straj- 
kują dotychczas robotnicy 20 srednich fabryk. 
W fabryce Beifelda robotnicy żądają 9-godzin- 
nego dnia roboczego, oddalenia 4 majstrów za 
znęcanie się dobrego traktowania i wprowadze- 
Ria Oszącowaria pracy ze strony robotników. 
Robotnicy fabryki  Gromleya przyłączyli się 
również do powyższych żądań, dodając ze swej 
strony założenie biblioteki w fabryce i zamianę 
ambulatoryum fabrycznego na szpital. Jedni i 
drudzy domagają się wypłacenia zarobku za czas 
strajku. 

Saratow 26 stycznia. Robotnicy tutejszych 
warsztatów kolejowych rozpoczęli strajk. 


Telegramy wied. „Binra Koresp.* 

Petersburg 26 stycznia. Wczoraj odbył się 
pogrzeb Sawinkina, studenta tutejszej politechniki, 
który w ogrodzie Aleksandra zginął przeszyty 5 
kulami. W pogrzebie wziął udział dyrektor poli- 
techniki, książę Gagarin, Wszyscy profesorowie 
1 około 2.000 publiczności. Trumnę nieśli studen- 
ci. Jeden ze studentów wygłosił nad grobem 
mowę, w której powiedział: Chowamy naszego 


towarzysza. niewinną ofiarę gwałtu rządu auto- 


mięć krwi niewinnie. przelanej, duch jego żyje 
wśród nas i wzywa do bezustannej walki o spra- 
wiedliwość i prawo. Na grobie złożono wiele 
wieńców. 

Petersburg 26 stycznia. Rada politechniki 
uchwaliła rezolucyę, wyrażającą oburzenie z pa 
wodu masowej rzezi. ŻZastrzelony d. 22 stycznia 
słuchacz politechniki — mówi rezolucya — jest 
jedną z ofiar napadu uzbrojonych siepaczy Ba 


bezbronny, spokojny tłum. Wypadki z 22 sty- 
cznia dowodzą, że w Rosyi nie jest bezpieczne 
nawet życie spokojnych obywateli. — Pogrzeb 


Sawinkina odbył się na koszt politechniki. Pro- 
fesorowie zaprzestali wykładów. Słuchacze poli- 
techniki uchwalili swą solidarność z profe- 
sorami. 

Petersburg 26 stycznia. Wczoraj podjęto 
na nowo naukę w szkołach realnych i gimna 
zvach. Kurator okręgu naukowego ogłosił, że 
za powód nieuczęszczania do szkoły wystarcza 
powzięcie obawy przed rozruchami. 

W dwóch tutejszych fabrykach tytoniu pod- 
jęto wczoraj na nowo pracę. 

Ryga 26 styczna. Wczoraj ogłoszono tu 
powszechny strajk. Robotnicy oświadczyli się so- 
lidarnie za towarzyszami petersburskimi. Źołnie- 
rze powołani pod broń powybijali szyby w oknach 
i latarniach. Wojsko zrobiło użytek z broni i 
rozpędziło demonstrantów. Wszędzie rozesłano 
patrole. 

Rewel 26 stycznia. Wybuchł tu strajk ge- 
neralny. 

Moskwa 26 stycznia. Około godz 4 popoł. 
dnia wczorajszego zebrało się na ulicy Piatnicka- 
ja około 38.000 robotników. Komendant kozaków 
wezwał ich do rozejścia się. Ponieważ robotnicy 
nie usłuchali wezwania, kozacy dali ognia i kilka 
osób ranili Wieczorem przywrócono spokój. 

Moskwa 26 stycznia. Robotnicy urządzili 
wczoraj demonstracyę. Wojsko rozpędziło de- 
monstrantów szablami. 

Zgromadzenie fahrykantów wystosowało de 
rządu prośbę, aby wojsko dopóty nie; robiło 
użytku z broni, dopóki robotnicy nie dopuszczają 
się ani gwałtów, ani rabunku. 

Kiszyniew 26 stycznia. Onegdaj w tutej 
szym teatrze, gdy na przedstawieniu zgromadzo 
nych było wiele osob, odezwały się okrzyki prze- 
ciw rządowi, 4 z galeryi rzucono masę odezw. 
Zamieszanie jakie „powstało wskutek tego, było 
tak wielkie, że przelljgtawienie przerwano na czas 
pewien. Aresztowano 20 osób, między niemi kil- 
ku żołnierzy-żydów. ko 

Symferopel 26 stycznia. Ziemstwo taurydz- 
kie uchwaliło jednogłośnie adres dv sara, zawie- 
rający żądanie reform, równości wszyskich oby- 
wateli wobec prawa, swobody sumienia i religi" 
wolności zgromadzeń i wolnego wyboru” zastęp 
ców narodu dia udziału w ustawodawstwie. 

Petersburg 26 stycznia. Czternastu człon- 
ków ziemstwa gubernialnego symbirskiego powzięło 
uchwałę tej treści: Podczas całego naszego Życia 
byliśmy zmuszeni milczeć i patrzeć, a niemo- 
gliśmy mówić. We wszystkich naszych nowych 
myślach widziały wiadze widmo czerwone, gro- 
żące zniszczeniem podwalinom państwa. Przez 
40 lat bez przerwy stwierdzaliśmy. że wszystko 
dzieje się dobrze. W ten sposób przyzwyczajono 
się do myślenia. że każde inne oświadczenie jest 
zbrodnią stanu To stanowisko poniżonego do 
rzędu niewolnika narodu wywołało w Rosyi 
przesilenie, którego nie można załagodzić poło- 
wicznemi zarządzeniami i Rosya jest na drodze 
do zupełnego upadku. 

Niebezpieczeństwo, grożące ojczyźnie, jest 
ogromne i to nietylko ze strony zewnętrznego 
nieprzyjaziela, z którym ohecnie toczy się wojna, 
ale i ze strony wewnętrznego nieprzyjaciela. 
przeciw któremu biurokracya tak długo w szko- 
dliwy sposób walczyła. Niebezpieczeństwo tkwi 
w powstrzymaniu ogólnego rozwoju, spowodowa- 
nem przez biurokracyę. Naród rosyjski został 
sztucznie powstrzymany w swym naturalnym 
rozwoju. Zastępcy ziemstwa mieli sposobność 
uczciwie mówić o złych stosunkach rosyjskich. 
Biurokraci chcieli uniemożliwić i tę dyskusyę. 

Odmówiono aprobaty dotyczącego wniosku 
i adresu, w którym chcieliśmy dać wyraz temu. 
co nam nakazuje nasze sumienie. Prezydent mi- 
nistrów mie dopuścił do tego. Takie zachowanie 
się jest zbrodnią wobec ojczyzny, której grozi 
niebezpieczeństwo. Tylko wybrani i wolni zastę 
pcy narodu mogą uwolnić Rosyę z obecnego po- 
łożenia Ci zastępcy musieliby zawsze brać udział 
w ustawodawstwie, w kontroli nad budżetem 
i działalnością władz i oniby to wskazali Rosyi 
nowe, pełne chwały drogi. 

Sztokholm 26 stycznia. Na podsiawie ze- 
zwolenia cara na powrót do ojczyzny wyjechali 
z powrotem do Finlandyi wydaleni stamtąd da- 
wniej adwokaci Castren i hr. Creutz. 


* * 
* 


Rzym 26 stycznia. Na wezorajszen posie- 
dzeniu izby posłów socyaliści wnieśli następującą 
interpelacyę na ręce prezydenta gabinetu: Pod- 
pisani zapytują rząd, czy poczuwa się do obo- 
wiązku dania wobec Rosyi wyrazu oburzenia, 
którem przejęty jest cały naród włoski wobec 
krwawej rzezi, jakiej na ulicach Petersburga do- 
puściło się żotdactwo rosyjskie. 

Berlin 26 stycznia. Berliner Tageblatt do- 
nosi z Nowego Jorku, że oburzenie wśród opinii 
amerykańskiej na rząd rosyjski wzrasta do tego 
stopnia, że w całych Stanach Zjednoczonych o- 
głoszono składki na rzecz ofiar rzezi peters- 
burskiej. 


Z Królestwa polskiego 


Do Czasu piszą : 
W miarę, jak uzyskanie autentycznych in- 


formacyj z Petersburga natrafia na coraz większa 


trudności, fantazya dziennikarska rośnie i do 
prasy zagranicznej przedostają się wieści, nie 
oparte na żadnej realnej podstawie. 

Do takich sensacyjnych doniesień trzeba 
zaliczyć telegramy i korespondencye pism lon- 


| kratycznego. Towarzysz nasz nie żyje, lecz pa-| dyńskieh i berlińskich, malujących położenie 
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w Królestwie Polskiem i Warszawie w ten spo- | 
sób, iż lada chwila należy się tam spodziewać 
poważnego zbrojnego ruchu. Naturalnie, że wia- 
domości te są z gruntu fałszywe i opierają się 
albo na grubej nieznajomości stanu umysłów 
w Polsce, albo też są może wyrazem tajnych ży- 
czeń tamtejszej biurokracyi, W rzeczywistości 
o ruchu zbrojnym nikt u nas mie myśli, a nie 
myśli przez miłość dla kraju i lepszej przyszło- 
sci. Jeżeliby w pojedynczych centrach przemy- 
słowych przyszło nawet do rozruchów, to będzie 
to tylko dziełem „Bundu“, a nie społeczeństwa. 

Zajęcie się wojną i ruchem w Rosyi jest 
ogromne, ale wrzenia niema i nie będzie. a ten 
spokój rozważny pogłębiły może jeszcze ostatnie 
zajścia. Jak to już donosiłem, wszyscy są tego 
zdania, że użycie armii w tak bezwzględny spo- 
sób w Petersburgu i rzeź sprawiona w tłumach 
obotników jest dzielem biurokracyi, ktora za 
ażdą cenę chce się utrzymac przy sterze, ale 
la której i u nas wszelki ruch byłby pożądanym 
dla wykazania prawdziwości jej tajnych raportów, 
przesyłanych do Petersburga o „polskiem nie- 
bezpieczeństwie“ i ugruntowania znów na lata 


/ swojej władzy. 


tak opisuje N. fr. Presse: 

W Radomiu przyszło między strajkującymi 
robotnikami i wojskiem do gwałtownego starcia. 
Poległo trzech oficerów i wielu żołnierzy. oraz 
przeszło 100 robotników. Wiele domow zniszczo- 
no dynamitem. Wiadomość o petersburskim 
rozlewie krwi nadeszła tam we wtorek w poiu 
dnie i rozszerzyła się zaraz po całem mieście 
Robotnicy natychmiast rozpoczęli demonstracye. 
Zaniechałi wszędzie pracy i przeciągali 
miasta. wołając: „Piecz z carem. precz z mor- 
dercami dzieci!“ Uzbrojeni byli w Żelazne drągi 
i łopaty, a niektórzy w rewolwery i mieli także 
bomby. Rozpaczliwe krzyki robotników wywołały 
także wzburzenie pomiędzy zaminiętymi w ko- 
szarach rezerwistami Przy pomocy z zewnątrz 
robotników wyłamali oni bramy i przyłączyli się 
do tłumu na ulicach. Gubernator 
wojsko i kilka kompanij piechoty .przybyło poli- 
eyi na pomoc. Rozpoczęła się walka. Przywódca 
robotników dobył rewolweru i zastrzelił dowódcę 
pierwszej kompanii. Również padł jeszcze jeden 
oficer. Dowódca żandarmeryi kazał swym ludziom 
strzelić. Pierwszy padł raniony przywódca ro- 
botników Żołnierze rzucili sie na niego, robotni- 
cy pospieszyli mu na pnmo. Rozpoczęła się 
walka o rannego. Zandarmi chwycili go wreszcie i 
i dobijali pałaszami. Tłum na nowo wzburzony, ; 
rzucił się na żołnierzy, Trzeci oficer padł, oraz 
40—50 żołnierzy było rannych i zabitych. Po 
południu przybyła strajkującym pomoc, poczem 
podjęli zamachy dynamitowe na rozmaite gma- 
chy. Wieczorem wojsko krążyło po mieście, 
kogo = 
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ulicami 


Zaburzenia w Radomia 


zarekwirował | 
i 


strzelając na ślepo na każdego, 
. potkało. 
Caiy ten opis wydaje się by” mocno prze- 
SadzonYm. 


W ogóle stwierdzić tu trzeba, Że prasa nie- 
miecka a przedewszystkiem pruska hakatystycz 
na postępuje jak Judasz. Z miną niewinną ciągle 
publikuje rzekome doniesienia z Królestw, pi- 
skiego, a fabrykowane u siebie w Agimú, jakoby | 
w Królestwie rosło E gk charakterem ` 
rewolucyjnym. Niektóre prusie piśmidła bają, że | 
w Królestwie polskieny” wszystko przygotowane 
jest do powstania, %€ ludność wiejska jest prze 
ważnie uzbrojgid, że od półtora roku systema- 
tycznie przemycano broń do Królestwa itd. 

.»=' Nie wątpimy, że hakatyści chętnieby do 
starczyli broni ludności w Królestwie polskiem, 
byle ta tylko zerwała się do rozpaczliwego kro- 
ku, który jedynie Prusakom wyszedłby na poży- | 
tek. Wszystkie też te doniesienia są to tylko 
pia desideria bakatystów, po za tem zaś mają | 

l 
| 


one na celu denuncyonowanie a że zupełnie 
bezpodstawne. 6 Lo sumienie pruskie się nie | 
troszczy — Królestwa w obec Petersburga w na- | 
dziei, czy nie sprowadzi ona jakich nowych re | 
pressaliow. Jest to robota pour le roi de Prusse, 
a lak niesumienna, jak dusza krzyżacka. 


Korespondent warszawski Kuryera Poznań- 
skiego donosi krótko: W Warszawie i Krolew- 
stwie pokój. Zarazem pisze, że gen. gubernator 
Czertkow wniósł nareszcie prośbę o zwolnienie 
go «e służby. (Wczoraj już notowaliśmy pogłoskę 
z Petersburga, że petersburski naczelnik miasta 
Kułłon mianowany został gen.-gubernatorem 
warszawskim. Dziś nie nadeszło ani potwierdze- 
nie ani za”rzeczenie tej wiadomości). 

Korespond: ni warszawski Dziennika Po 
anańskiego zaś stwierdza. że jedynym spokojnym 
katem w tak wielkiernm a tak dziś rozżstrojonem . 
państwie rosy.skiem jest Królestwo. | 
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F izby sądowej. 


O rozruchy kosowskie. 
kołomyja 25 stycznia 
(Pierwszy dzień rozprawy). 

Oskarzeni jawili się wszyscy. Trybunał 
wzmocniono © jednego wotanta, adj. sądowego 
Hoszowskiegyo. Po odebraniu generaliow oskarzo- | 
nych i odczytaniu aktu oskarzenia przystąpiono 
do przesłuchania Jurka Sołomejczuka.U 
rodzony on w Zabiu, 48 lat, gr. kat., Żonaty, 
ojciec 4 dzieri. właściciel 5- morgowego gospo- 
darstwa. odpowiada na pytania śmiało i zrozu- | 
miale. Do winy nie poczuwa się. Za urządzanie 
pochodów siczowych, które wyrnienia akt oska- | 
rzenia, był już karany grzywną przez sąd w Za- | 


biu Na zapytanie przewodnicząceno dra Mań- 

kowskiego wyjaśnia, że w Żabiu załozył „Sicz“ 

l stycznia 1904. Ognisko skczowe nazywa się | 
koszem. przewodniczy tam koszowy, jego cr 
stępcą jest asawuł, prócz tego starszyzna składa | 
się z Zastępcy asawuła, pisarza, skarbnika i cho- , 
ruchwara (chorążego), Celem „Siczy“ jest gasze- ! 
nie pożarów i gimnastyczne ćwiczenia, oprócz | 
lego zadaniem „Śiczy* jest jednoczyć członków. | 
wpływać na nich moralnie, aby się wystrzegali ; 
patyki, wyrwać ich z rąk lichwiurzy przez za- 
kładanie sklepów, nakłaniać do oszczędności | 
i wykorzenia: kwitnące tam na szeroką skalę 

niemoralne pożycie. Zatargi i wykroczenia po- 

między członkami załatwia honorowy sąd towa | 
rzyski. Przyrządów do gaszenia ognia mają do- | 
tąd nie wiele, na jego polecenie każdy siczownik 

sprawił sobie hak i topór. Z wójtem żyje żle. bo | 
był z nim w procesie. 

Zgodnie 4 aktem oskarżenia 
wygląda pochód „Siczy“, prostując. że tylko raz 
jechał na czele konno, zwyczajnie idzie pieszo. 
Członkowie mają toporki z mosiężnemi rączkami, 
a broni palnej nie miał nikt ani podczas pecho- 
du. ani perderas ćwiczeń. Żydzi są na nich źli, 
bo organizując się, zaprowad ajac trzeźwość 
i zakładając sklepy, odbierają im zarobek. To 
też złośliwie nazywają ich „kozakaini”. 

Zaprsecza, jakoby kiedy wychwalał czyny 
Chmielnickiego, albo mowił o zamierzonej rzezi 
Polaków i żydow. () czynach Chmielnickiego wie į 
z historvi. 


opisuje. jak 


` rali 
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Dnia 25 kwietnia 1904 rano zakładał „Sicz“ 
w Perechrestnem. Uroczystość odbyła się całkiem 
spokojnie. Po południu przyszedł w towarzystwie 
15—20 ludzi na założenie „Siczy“ do Polanek. 


| Z początku było spokojnie, zeszło się dużo ludzi, 


aż później wszczął się hałas, bo żandarmi odbie- 
od siczowników łenty. Dowiedziawszy się 
o tem powiedział zebranym, że dotychczas nie 
otrzymał ze starostwa żadnego zawiadomienia, 
że łent nie wolno nosić, to samo powtórzył 
żandarmowi Puszce, na co ten mu odpowiedział: 
Milczcie, bo dła was dawno już przygotowałem 
gorące kule. 

Tu przewodnir-zący konstatuje na podsta- 
wie aktow, że Sołomejczuk jako koszowy „Siczy* 
w Zabiu, już na dniu 238 kwietnia 1904 wniósł 
przeciw zakazowi noszenia łent rekurs do na- 
miestnictwa, a wię: 25 kwiein a 1904, tj. w dniu 
otwarcia „Siczy“ w Polankach, wiedział o tym 
zakazie. 

Na żądanie przewodniczącego streszcza prze- 
mówienie wygłoszone przy otwarciach „Siczy“ po- 
dając, że treść tych przemówień jest zawsze je- 
dnakowa. Mówił, że ciemnota umysłowa umotała 
ich jak pająki i nie daje im podnieść się. Brak im o= 
światyidłatego trzeba koniecznie łączyć sięw to- 
warzystwa, zakładać biblioteki, a schodząc się 
razem. wzajemnie się oświecać. Ojcowie ich 
mieli po 1000 morgów pola a z braku oświaty 
zawsze biedowali, a w końcu dali się podejść 
spekulantom i wszystko potracili. Pouczał hucułów, 
ażeby siebie więcej cenili, komu bądź nie czap- 
kowali i przed nikim karku nie zginali jak to się 
dotychczas działo. Sędziego trzeba poszanować. 
księdza i żandarma także, ale przed kim bądź 
płaszczyć się nie wypada, bo inni z nas się 
śmieją. Propagował zakładanie własnych skle- 
pów i sam w Zabiu założsł dwa. Odradzał, ale 
nie zakazywał kupować u żydów, a głównie wy- 
stępował przeciw temu, aby huculi nie kupowali 
na Wielkanocne święta paschę, pieczoną u żydów. 
Objaśnił statut siczowy, który zakazuje upijać się, 
urządzać bójki, zaniechać „lubaski*. Mówiąc o 
podatkach zasłyszał głos z tłumu, że w gminach 
kradną i wskutek tego podatki są większe, 

Nad to objaśnił, że wydatki panstwowe 
wzmagają się z powodu pomnażania urzędów, lo 
też i podatki muszę by- podwyższane. Dodał, że 
urzędy i urzędnicy są potrzebni do zaprowadze- 
nia ładu i porządku. Któryś z uczestników po- 
czął żalić się, że ksiądz z Krasnoili mówił, że 
kozacy to .czorty*, a na to oskarżony odpowie- 
dział: „Niech ksiądz przeczyta sobie historvę, a 
przekona się, że kozacy bvli ludźmi pracowitymi 
i pobożnymi*. Po przemówieniu wyszedł z ludźmi 
na dwór i tam wręczał starszyźnie odznaki si 
czowe, czemu przyglądali się żandarmi. Następnie 
udali się goście na przekąskę do Semena Hawu 
czaka. Tam posilali się, aż nagle usłyszano krzyk 
w sieniach. Dowiedziawszy się, że to Żandarm 
Puszka zakazuje Hawuczakowi dawać gościom 
piwa, radził im, aby zachowywali sę spokojnie. 
Ojciec $ołomejczuka był 18 laù wójtem, a Soło- 
mejczuk, rozmawiając z nim o tem, nazwał gø 
Żartobliwie „starym kostohryzem*, vrzeczy jedmak 
stanowczo, jakoby- kostofiryzami nazwał Żan- 
darmów. > 


-Pod słowem „kostohryz* rozumiał on sta- 


rego bywalca i doświadczonego człowieka. 

Za chwilę wkroczył żandarm Puszka i za- 
powiedział mu aresztowanie. Tłum zachowywał 
się całkiem spokojnie, nikt nie krzyczał, nikt nie 
groził, bo huculi to naród bardzo potuiny. 

Obr. dr. Oleśnicki postawił wniosek na za- 
rekwirowanie aktów dotyczących ukarania Soło- 
mejczuka za urządzanie niedozwolonych pocho- 


i dów, pokazuje się bowiem, że zasądzono go za 


fakta objęte obecnie aktem oskarżenia. 

Reszta oskarżonych wypiera się zgodnie 
winy. 

Anna HHawuczak opowiada tak: Mąż 
mój „proszu najwyższoho pana trybunała*, kazał 
przygotować jedzenie, bo będą goście. W sieniach 
spostrzegła, że żandarm Puszka skierował bagnet 
ku jej mężowi. grożąc mu przebiciem, gdy będzie 
podawać gościom piwo. Wtedy zaczęłara go pro- 
sić: „Niech pan kapral nie przebija mego męża, 
bo cobym ja biedna sierota z dzieckiem, zrobiła 
bez niego“. 

Żandarm odpowiedział jej: „Babo, trzy kro- 
ki w tył, bo zastrzelę“. Miała wówczas dziecko 
na rękach, ktore przestraszone poczęło krzyczec, 
a jej się bardzo żal zrobiło, że żandarm Puszka 
obszedł się z nią i z mężem tak niedelikutnie tem 
bardziej, że nieraz przedtem najadł się i napił u 
nich bezpłatnie. 

Przewodniczący przedstawia jej zeznania 
zandarma, wedle których miała ona wykrzyki 
wać: „Złodzieje, rabusie, napadacie na moją 
chatę“. 

Temu oskarzona przeczy głową i powiada: 
„Ne donajdet sia, aby ja tak howoryła: naj 
szasdar pobożyt*. 

Oskarzony Semen Hawuczak mimo, że liczy 
już 78 lat i trochę nie słyszy, opowiada dokła- 
dnie przebieg zgromadzenia zgodnie z Sołomej- 
czukiam i przeczy, jakoby Żandarmom grożono 
lub ich Iżono. 

Potwierdza zeznania Sołomejczuka o słowie 


i „kostohryz* do niego zwróconem, a będąc 18 


lat wojlem, nie zna ani 
żandarna nie usłuchanu. 
Ks. Iwau Popiel, 


jednego wypadku, aby 


gr kat. proboszcz 


| w iLołhopolu, liczy 54 lat i jest wdoweein. Opo- 


wiada szeroko o swoich staraniach około pod- 
niesienia oświaty | o" hucułów w po- 
wiecie kosowskim. Zakładał sklepy, czytelnie, 
wspierał ich radą i pomocą i cieszy go to, iż 
widzi znaczne w tym kierunku postępy. Do winy 
nie poczuwa się. Sołomejczuka zna, lecz o Ši- 
czach wgdy z nim nie mówił. 

Dnia 25 kwietnia 1904 był na polu i od 
jakiejś baby dowiedział się o jego aresztowaniu. 
Aby nie dopuścić do jakiej awantury pospieszył 
na miejsce i perswazyą uspokajał tłumy, a żan- 
darmom doradzał, że lepiej będzie, gdy odłożą 
aresztowanie aż się tłum uspokoi. 

Na kazaniu nie mówił o pańszczyźnie, gdyż 
huculi, nie odrabiając nigdy pańszczyzny, niezna- 
ją znaczenia tego słowa, mówił tylko o niewoli 
ducha, w jaką popada naród ciemny, a ktoś 
złośliwy przerobił lo w  pogłoskę o pań- 
szczyźnie. 

Gdy żandarmi zgodzili się na zaniechanie 
aresztowania Sołomejczuka zabrał go na nocleg 
do «siebie. Wachmistrzowi żandarmeryi mówił, że 
wyszle w tej sprawie depeszę do gubernatora 
(przyjęta nazwa u hucułów), na co mu tenże od 
powiedział : „Niech sobie ksiądz telegrafuje do 
gubernatora. ale do warszawskiego”. Kupuje ! 
rozdaje hucułom elemeniarze a nawet siarzy 4U- 
letni gospodarze zachęceni przez niego, uczą się 
czytać. „Nowomodni Kołady* przysłał mu Hryć 
Szczypawka (bodaj go bieda wzięła, -- dodaje). 
Było tego 10 egzemplarzy, z tego jeden wziął od 
niego z domu nauczyciel, jeden diak a reszta 
została. 

Prostuje swoje <eznania złożone w śledz 
twie, jakoby sytuacya podczas aresztowania So- 
łomejczuka była groźną. Tłumaczy się, że był 
wówczas bardzo rozdrażnieny, bo spodziewał się 
aresziowania. 


Po alarmie w prasie o rozruchach kosow- 
skich był u niego korespondeni Słowa polskiego 
a na wyrzuty ks. Popiela, że fałszywie je przedsta- 
wił, odpowiedział tenże: „Księże, proszę mnie 
nie winić, do każdego mego słowa dodala re- 
dakcya od siebie dziesięć“. 

Następnie przystąpiono do przesłuchania 
świadków. D. 

(Proces dra Orłowskiego). 
Wiedeń 26 stycznia. 

Na rozprawie wczorajszej przesłuchano cały 
szereg dalszych świadków, których zeznania po- 
twierdzały w zupełności akt oskarżenia. Oska- 
rzony albo zaprzecza gołosłownie zeznaniom, albo 
odpowiada niejasno, przyczem stale powołuje się 
na jakieś wpływowe osobistości, nazwisk ich je- 
dnak wymienić nie chce. Wskutek tego rodzaju 
obrony publiczność bardzo często wybucha śmie- 
chem, co niezmiernie drażni Orfowskiego. 

Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj. 


Wiedeń 26 stycznia. 
(Telegram wtasny) 

Dzisiejszy dzień procesu przeciw  Orłow- 
skiemu był więcej zajmującym ze względu na 
sprawę Czerny-Kastory. Przesłuchiwanie pani 
Czernowej obfitowało w momenty gwałtowne. 
Przyszło do scen między oskarżonym a panią 
Czernową, która w największem oburzeniu za- 
wołała : Uważałam pana zawsze za skończonego 
oszusta, pan zabiłeś mego męża. 


(Szamtaż i ustłowana kradzież). 
Lwów 26 stycznia. 

Na wczorajszej popołudniowej rozprawie 
przesłuchano oskarżoną Czapragowś, która wy- 
parła się stanowczo, jakoby namawiała Napiór- 
kowskiego do obrabowania p. Kritschowej, lub 
| jakoby obznajamiała go z rozkładem mieszkania 
i p. Kr. Nie przyznaje się również do kradzieży 
| książeczki kasy oszczędności na 104 kor., na 
szkodę kucharza D. Bobelaka — o co została 
| oskarzoną. 

Następnie obradował trybunał nad wnio- 
skami obrony, aby wezwać dwóch znawców le- 
karzy-psychiatrów, celem zbadania stanu umy- 

| stu osk. Napiórkowskiego, oraz aby przesłuchać 


— a  TE 


kilka osób, które mają stwierdzić, iż Popowicz 
urządził całą rzecz w tym celu, by za rzekome 
udaremnienie zamachu na p. Kritschową, wy- 
łudzić od niej pieniądze. Trybunał wniosek pierw- 
szy odrzucił, bo rzecz jest przesądzona przez 
orzeczenie fakultetu medycznego, stwierdzające, 
że stan umysła Napiórkowskiego jest normalny, 
co do wniosku drugiego zaś, uchwalił trybunał 
z decyzyą na razie się wstrzymać. 

Przystąpiono z kolei do przesłuchania świad- 
ków. Pierwszym z nich był emeryt. radcą p. Bo- 
jarski, który zeznał, Że w lipcu Z 1: przyszeh 
do niego Popowicz z ostrzeżeniem, Że p. Kri- 
howa ma być obrabowaną. P. Bojarski chciał 
zawiadomić o tem policyę, Popowicz jednak o- 
świadczył mu, iż on sam to załatwi. Wnet po- 
tem zjawił się Popowicz w jego mieszkaniu po 
raz wtóry, żądając jakiejś kwoty na koszta umie- 
szczenia „sprostowania* w dziennikach. Jakie to 
miało być sprostowanie -- niewiadomo, dość, że 
p. Bojarski dał Popowiczowi 10 kor. 

Na tem pozprawę przerwano do dziś. 

W czasie dzisiejszej porannej roz- 
prawy przesłuchiwano dalszych świadków. Wło- 
dzimierz Kłosowski, młody człowiek, praktykant 
„Dnistru*, zeznaje po rusku, że mieszkał przez 
czas pewien z Napiórkowskim. W czasie tym 
zauważył, że stosunek między Napiórkowskim a 
Czapragową jest natury ` dość- poutałej  Czapra- 
gową jednak samą uważa za kobietę niezdolną 
do takiej zbrodni, o jaką została posądzoną. 

Św. Lieblich, ajent policyjny, zaprzysię- 
żony inimo sprzeciwień obrony, zeznaje szczegó- 
łowo, w jaki sposób do wiadomości policyi do- 
szedł planowany zamach na mieszkanie p. Kri- 
ischowej, opowiada też dokładnie zajście z kry- 
tycznej nocy. Tego rodzaju i tej samej treści 
były zeznania ajenta Pełeszczuka, który razem 
z lieblichem aresztował Napiórkowskiego, 

Na tem rozprawę odroczono do 


Kronika. 


Lwów, dnia 2 stycznia 1905. 


Kalendarzyk. 
W piątek 27 stycznia Jana Chryzostoma. — Gr, 
*, 8. Otec w S. — Kal. słow. Przybysława. 
Wschód słońca 7'48, zachód 4'46. 
W sobotę 28 stycznia Karola Wiel. — Gr. kat. 
Puwła Ft. — Kal. słow. Radomira. 
Wschód słońca 7'42, zachód 4'47, 
W niedzielę 25 stycznia. Franciszka Sales. — 
Gr. kat. Petra Weryhy. — Kal. słow. Zdzisława. 
Wschód słońca 7:41, zachód 4'48. 
W poniedziałek 30 stycznia. Martyny Panny, — 
Gr. kat, Antonya Wel. — Kal. słow. Dobrogniewa. 
Wsshód słońca 7‘40 zachód 449. 


popo- 


kat. 


— Mianowania. Tytularny radca dworu w gai. 
krajowej dyrekcyi skarbu Fritu mianowany został 
rzeczywistym radcą dworu, a uadradcy skarbu: Ma- 
jewski w Stanisławewie i Olszewski we Lwowie o- 


trzymali tytuł i charakter radców dworu. 


* Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisa- 
rzy powiatowych Kazimierza Spalkego z Mielca do 
Grybowa, Michała Wierzchowskiego z Peczeniżyna 
do Czortkowa i Gedeona Chądzyńskiego z Grybowa 
do Peczeniżyna koncypistów namiestnetwa Zygmun- 
ta Gronziewicza z Czortkowa do Drohobycza i Mel- 
chiora Weigla ze Lwowa ao Przemyśla, tudzież pra- 
ktykantów koneeptowych namiestnictwa Stefana No- 
waka z Przemyśla do Białej, Włodzimierza Ottnana 
z Białej do Krakowa i Michała Rosolskiego ze Lwo- 
wa do Mielca. 


Z kolei państwowych. Adjunkt Józef Hos- 
bein przeniesiony z Czerniowiec do okręgu dyrekcyi 
wiedeńskiej, a asystent Karol Pinz z dyrekcyi wie- 
deńskiej do Czerniowiec. 


Wojsko z talicyi do Węgier. Ze Stani- 
słuwowa nadeszła dziś wiadomość, że prócz  czteru 
kompanij 24 pp., wysłano stamtąd trzy szwadrony 
14 p. dragonów. Udeszły one do Koszyc. Pułk ten 
dragonów słynny jest 4 tego, że zarówno żołnierze, 
jak oficerowie obowiązani są golić sobie wąsy. 


Kronika iwowska. 


-> Z miasta. Ostatnie dni należały niewątpli- 
wie do najprzyjemniejszych w tegorocznej zimie, 
Mróz bardzo umiarkowany, pogoda przepiękna, nace 
wspaniałe, księżycowe — czas jakby wymarzony do 
sanny i ślizgawki! Iszoinie reż na wszystkich torach 
łyżwiarskich we Lwowie pełno było i rojno, każdy 
bowiem chciał wykorzystać krótki może okres, w któ- 
rym ślizgawka była możliwą. Dziś od rana pada 
drobny śnieg, po którym spodziewać się można od- 
wilży, wcale niepożądane, bo powodującej stale ka- 
tary, infiuenzy itd., na których brak i teraz uska- 
rzać się nie możemy. Może jednak wobec zbliżają- 
cych się wyborów do rady miejskiej stanie się 
u nas rzecz niezwykła, iż ulice wczas zostaną oczy- 
szezone ze Śniegu i może choć raz unikniemy błota 
i wody na trotuurach, 


> 25 lat w rądzie miejskiej. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu rady miejskiej, przed przystąpie- 
niem do porządku dziennego, zabrał głos prof. Ra- 
dziszewski i przemówił następująco: Dwudziesto- 
pięcioletni okres awej działalności radzieckiej obcho- 
dzi dziś pięciu naszych kolegów. Są to: Jakób 
Beiser, dr. Emil Byk, Aleksander 
Getritz, Stanisław Markiewiez 
i Michał Michalski. Wielokrotnie powia- 
rzany wybór tych naszych kolegów świadczy wy- 
mownie o zaufaniu, jakiem społeczeństwo lwowskie 
iuh obdarza, my saś, jako świadkowie ich pracy, 
możemy powiedzieć, że należa oni do najgorliwszych 
między gorliwymi w tej radzie. Obowiązki swe poj- 
mowali oni zawsze poważnie, a każdy z nich w 
swym zakresie przyczynił się do wzmocnienia auto- 
noimii gminnej, owej podstawy samorządu naszego 
kraju. Biorąc to na uwagę, sekcya V rady m. u- 
chwaliła jednogłośnie prosić panów, by w imieniu 
całej rady każdemu z jubilatów wyrazić na piśmie 
uznanie. Przypuszezam, że wniosek ten bez przepro- 
wadzenia formalnego głosowania sympatycznie a 
jednogłośnie zostanie przyjęty. 

Wniosek r. prof, Radziszewskiego 
jednomyślnie przez aklamacyę. 

Wiceprezydent Michalski odpowiedział: 
Imieniem swojem i moich kolegów jubilatów, za wy- 
powiedziane pochlebne i zaszczytne słowa przez usta 
czcigodnego honorowego obywatela naszego miasta, 
dra Bronisława Radziszewskiego, składam jak naj- 
serdeczniejsze podziękowanie, z tem zapewnieniem, 
ża jeśli nasi wyborcy powołają nas napowrót w skład 
tej reprezentacyi, ćwierówiekowe nasze doświadczenie 
zużytkujemy dła dobra naszego ukochanego miasta. 
Myśl uznania dla tych, co 25 lat pracowali dla 
gminy, wpłynie dobrze na młodszych kolegów, któ- 
rzy ujrzą, że uznanie za pracę, prędzej czy później 
chętnych do niej spotyka. 

Po zamknięciu posiedzenia rady miejskiej u- 
dali się członkowie rady oraz gremium magistratu 
do sali tow. strzeleckiego na bankiet, urządzony na 
cześć radnych-jubilatów. Pierwsze miejsce przy stole 
zajęli jubilaci a wśród nich prof. dr. Radziszewski. 
Toasty rozpoczął wiceprez. Ciuchociński, wznosząc 
zdrowie radnych-jubilatów ; imieniem ich pierwszy 
odpowiedział wiceprez. Michalski, dziekując za wy- 
razy uznania i pijąc na cześć rady lwowskiej. Dr. 
Byk podniósł w toaście znaczenie rady, jako szkoły 
życia publicznego, r. Getritz przypomniał czasy z 
przed lat 25 i wniósł zdrowie prof. Radziczewskie- 
go, jako jednego z tych, którzy gorliwie opiekowali 
się najmłodszymi członkami rady i byli niejako ich 
nanczycielami, R. Markiewicz i na bankiecie weno- 
rajszym poruszył sprawę dobroczynności, p. Beiser 
toastował na pomyślność wyborców i mieszkańców 
Lwowa. Prot. Ciesielski opowiadał o roli stronnictwa 
„łączności i zgody“, które przeprowadziło w r. 1880 
wybory, przemówienie zaś swoje zakończył toastem 
„Kochajmy się“, ostatni wreszcie p. Basch wzniósł 
zdrowie gospodarzy wczorajszej uczty: pp. Ciechul- 
skiego, Ciuchcińskiego, Ihnatowicza i Riedla. Oży- 
wiona pogadanka przeciągicła sie dą późnej nocy. 

+ Rada m. Lwowa na wczorajszem posiedze- 
niu powzięła drugą uchwałę w sprawie kolei Lwów- 
Podhajce, uchwaliła oddać dostawę kostek brnko- 
wych p. Stankowi w Wiszenow i załatwiła kilka 
pomniejszych spraw administracyjnych. 

-— Lwów z końcem września zr. liezył 170.447 
mieszkańców. 


-- Kolumna Miekiewicga, którą gmina wzię- 
ła w swą opiekę, powinna tej opieki doznawać ze 
strony zarządu miasta w większej mierze, niż do- 
tychczas. Należałoby niekiedy oczyszczać z brudu i 
śniegu piękne, lśniące stopnie pomnika., Stopnie te 
zaskorupione są obecnie śniegiem, zmieszanym z bło- 
tem. Ulicznicy urządzają sobie na stopniach ślizgaw- 
kę, przez co powstają rysy na granicie. Na jednym 
ze stopni jakiś pauper rozlał flaszkę atramentu. Po- 
winno się zmyć plamę i zanim kolumna otrzyma 
ogrodzenie, należy przynajmniej od czasu do czasu 
doglądać porządku u podnóża pomnika, 


-— Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W piątek, dnia 27 bm. Asyst. uniw. W. Źłobieki: 
Wiek pary i elektryczności, część I. (z doświadcze- 
niami). Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. Pocz, o g. 
pół do 8. 


>+ Reduty w Filharmonii. Nowość wprowa- 
dzona w tym roku do programu redut, a mianowi- 
cie produkcye fachowych artystów, światowej sławy 
tancerek. akrobatów, giinnastyków salonowych, klow- 
nów, prestidigatorów itp. ściąga tłumy publiczno- 
ści, które nietylko biorą udział vsobisty w zabawie, 
lecz zadawalniają się widokiem z lóż. Produkcye te 
zaczynają się już o 11 wieczór, a kończą 1!/, pre- 
imiowaniem najpiękniejszej maski. Reduty takie od- 
bywają się w czasie całego karnawału co soboty, 
Najbliższa odbędzie się w sobote 28 bm. 


= Magazyn skradzionych przedmiotów 
odkryto w herbaciarni Izaaka Standa przy ul. So- 
bieskiego 34. Między innemi znaleziono tam kilka 
zegarków, złote kolczyki z koralami, 4 sznury ko- 
rali i wiele innych przedmiotów, 


Kronika krajowa. 


Nowy minerał i jego zastosowanie. Przy- 
roda obdarowała także i nasz kraj w rzeczy poży- 
teczne, w których ukrywają się bogactwa i skarby. 
Przedsięwzięte poszukiwania w pewnej części nasze- 
go kraju uwieńczyły trudy pomyślnym skutkiem, 
odkryto bowiem nowy minerał e iniąśności pokładu 
wynoszącej kilka milionów eentnarów metrycznych. 
Rozbiór chemiczny tego minerału wykazał: kwasu 
krzemowego 92'470/,, tlenku żelaza i glinu 0:61 UG 
soli, wapna i magnu 0*08%g, wilgoci i ciał orga- 
nicznych 6*440/,. Pod względem stanu skupienia 
znachodzi się w przyrodzie ten minerał w białych 
bryłach. dających się już paleami rozcierać na naj- 
delikatniejszy proszek, Według orzeczenia rzeczo- 
znawców, ze względu na zawartość, (przeważa znacz- 
na ilość kwasu krzemowego, obok nader małej ilości 
żelaza), nadaje się minerał ten znakomicie po pierwsze 
do fabrykacyi szkła. Pokład minerału tego rozpo- 
ściera się tylko kilkanaście ceatymetrów pod po- 
wierzchnią gleby ornej, nie wymaga zatem wielkich 
kosztów wydobycie go z ziemi. Miejscowość pokładu 
minerału leży nad rzeką spławną w oddaleniu 12 
kilometrów od kopalń węgla. Biorąc te sprzyjające 
warunki w kalkulacyę w porównaniu do fabrykacyi 
szkła z piasku w innych miejscowościach, twierdzą 
rzeczoznawcy, że szkło dałoby się z tego minerału 
o 50 pre. taniej wyrabiać, aniżeli n. p. z piasku w 
Czechach. Kwas krzemowy w minerale nie jest pro- 
duktem rozkladowym, spowodowanym działaniem 
ognia t. j. nie był żarzony, lecz pod działaniem 
atmosfery rozpuszcza się on przez to o wiele łatwiej 
w alkaliach i przy niższej temperaturze się stapia, 
niż proszek, który dla sprosakowania musi być ża- 
rzony. Próba szkła stopionego z minerału tego była 
jasno zielona Po drugie, kwas krzemowy (szóstej 
twardości) znajduje się w minerale w nader prze- 
ważającej ilości, jakby pytlowana mączka, używać 
się daje z mniejszym nakładem pracy i 4 znakomi- 
tym skutkiem do polerowania, szlifowania i czy- 
szczenia metali, Próby z ininerałem, w tym kierunku 
przeprowadzone w fabryce wyrobów metalowych, po- 
twierdzają w zupełności powyższe twierdzenie. Próbki 
minerału znajdują się w krajowym Związku prze- 
mysłowym we Lwowie. 


Kronika powszechna, 
8 Polacy w Wiedniu. Stow. polskie „Strze- 


cha* urządza w sobote 4 lutego zabawe kostytnową. 


przyjęto 


w sali resurey kupieckiej (I Johannesgasse 4). Do- 
chód przeznaczony na cele dobroczynne. 

$ Cyfry z dziejów strajku petersburskie- 
go. Russkaja Prawda, dając sprawozdanie ze straj- 
ku robotników w Petersburgu, zaznacza, że począ- 
tkowo ograniczał się on do kilku większych  zakła- 
dów, mianowicie: Putiłowskich, franeusko-rosyjskich, 
Newskiej przedzalni bawełny i Newskich  warsztą- 
tów okrętowych. Potem zastrajkowali robotnicy w 
nowej aduniralicyi i bałtyckich warsztatach okręto= 
wych, w fabryce towarzystwa rosyjsko-amerykańskiej 
manufaktury towarzystwa produkcyi obuwia mecha- 
nicznego, w warsztatach kolei warszawskiej, bałtyc- 
kiej, mikołajewskiej, w całym szeregu mniejszych 
fabryk i zakładów cukierniczych, przędzalniczych, 
nicianych, metalicznych i w warsztatach kolei kon- 
nych. Wreszcie przyłączyła się do strajku większa 
część fabryk petersburskich; z większych fabryk i 
zakładów przemysłowych, które zawiesiły roboty, 
wymieniamy następujące (z liczbą robotników we- 
dług danych urzędowych): ochteńska przędzalnia ba- 
wełny 7.000, obuchowskie zakłady stalowe 6000, 
petersb. fabryka budowy wagonów 2.600, zakłady 
mechanicznego wyrobu obuwia 2.300. rosyjsko-ame- 
rykańskiej manufaktury gumowej 3.500, fabryka 
perkalów Pala 2.000, Sparska przędzalnia bawełny 
3.000, Aleksandrowskie zakłady mechaniczne 3.000, 
bałtyckie zakłady okrętowe 3.200, rządowe zakłady 
rur 8.000, nowa admiralicya 6.000, fabryka sukna 
Torntona 1.100, warsztaty kolei warszawskiej 2.050, 
fabryka tytoniu Szapszała 1.000, Laferme 1.300, 
rosyjska przędzalnia bawełny 800, przędzalnia Szen- 
berga 944  petersburska fabryka broni 700 i wiele 
iunych. Ogółem przerwano pracę w 174 fabrykach i 
zakładach przemysłowych, nie licząc drobnych przed- 
siębiorstw rzemieślniczych i handlowych. 


$ Generał- major Fałłon. Generał - major 
Iwan, syn Aleksandra, Folton, gradonaczelnik Peters- 
burga, jest wychowańcem kawaleryjskiej szkoły Mi- 
kołajewskiej, liczy 60 lat życia, W wojnie rosyjsko- 
tureckiej w r. 1877 kilkakrotnie okazał swe wybitne 
zdolności, wskutek czego mianowano go pułkowni- 
kiem, Od r. 1878—1881 był adjntantem przybo- 
cznym Aleksandra II. Car Aleksander III zamiano- 
wał go w r. 1886 szefem pułku gwardyjskiego dy- 
naburskiego, a później petersburskiego, nadając mu 
równocześnie rangę generał-imajora, Gdy w 1896 za- 
wakowała posada pomocnika  generał-gubernatora 
w Warszawie, powołano Fułłona na to stanowisko. 
Pod kierownictwem ks. Smerelińskiego, a później za 
Czertkowa sprawował Fułłon ten urząd aż do po- 
łowy ubiegłego roku, kiedy powołane go do Peters- 
burga jako naczelnika miasta. Zrazu był Fułłou 
bardzo oględny w stosunkach z ludnością, potem 
pod wpływem atinosfery petersburskiej stał się biuro- 
kratą. Gdy w grudniu rozpoczęły się w Petersburgu 
demonstracye studentów, Fułłon wezwał do pomocy 
dozorców domów „dworników* i z ich pomecz etlu- 
mił niepokoje. Postępow«x sak bezwzględnie i srogo, 
że duma peterzzurska wniosła przeciw niemu skargą 
WIECIE 

$ Pogrzek „ezerwony* odbył się 22 bm. w 
Paryżu. Chowano Luizę Michel, znaną też pod nazwą 
vierge rouge. Na pogrzebie wszystko było czerwone: 
czerwoni* goście żałobni — rewolucyoniści, dawni 
komunardzi, socyśliści, anarchiści, nihiliści rosyjscy 
itd, Trumna była pokryta czerwoną chorągwią, w 
wieńcach czerwone kwiaty, uczestnicy mieli czerwone 
kokardki, wznoszono „czerwone* okrzyki i wygło- 
82010 nad grobem „cezerwone* mowy. Celem utrzy- 
mania porządku rozmieszczono wzdłuż drogi od 
dworca lyońskiego do cmentarza Levallois-Perret 
wszystkie oddziały policyi i gwardyi republikańskiej 
pieszej i konnej, trzy bataliony piechoty i sześć 
szwadronów kirasyerów. Gdy składano trumnę na 
karawanie, tłumy wznosiły okrzyki : vive la commune! 
vive l'anarchie! hou! hou! a bas la calotte! Grupy 
anarchistów i socyalistów-rewol, spiewały: carmag- 
nole, gaira i Iinternationale. Najęta kapela grała 
marsz żałobny Chopina. Jeden z moweów, ekskomu- 
nard, Le Grandais zwrócił uwagę, że krwawy po- 
siew Luizy Michel przynosi właśnie plony nad Ne- 
wę (pogrzeb odbywał się w pamiętną krwawę nie- 
dzielę, tj. w pierwszym dniu rozruchów w Petersbur- 
gu). Nadto powiedział Le Grandais, że sam car nie 
doczeka się tak wspaniałego pogrzebu, jaki urządzili 
biednej Ludwice Michel jej zwolennicy. Z  szezegó- 
łów warto jeszcze zanotować, że między grupami 
były też szeregi młodzieży szkół świeckich, założo- 
nych przez Combesa w miejsce  kongregacyjnych, 
Chłopcy i dziewczęta mieli na głowach czerwone 
czapki. 

Zmarli. 
Ks. kdward Flis, wikaryusz w Babicach, 

umarł wczoraj w Krakowie, przeżywszy lat 36. 


Że stowarzyszeń. 


Doroczne walne zgromadzenie lwowskiego tow. 
gospodnio-szynkarskiego odbędzie się 80 bm. o j popoł. 
w sali ratuszowej. 


Głód nowin. 

Ciekawość i głód nowin istniały zawsze. Już 
Grecy, spotykając się na agora, zadawali sobie py- 
tanie: Żł neoteron? Już Gallowie za czasów Cezara 
zatrzymywali kupców na drogach, rozpytując ich o 
nowiny. Już protoplaści dzisiejszych reporterów, wy- 
stępujących na placach publicznych w roli „nowi- 
niarzy“, chętnych znajdowali słuchaczów, bo Świat i 
wówczas pragnął wiedzieć, „co jest za górą". Ale 
dopiero rozwój prasy, który przyntósł z sobą moż- 
ność szybkiego zaspakajania głodu nowin, spotęgo- 
wał go zarazem i doprowadził do granic naj- 
wyższych. 

Dziś głód ten jest powszechny, a każda chwila 
ważniejsza, każdy wypadek spodziewany potęgują go 
i czynią nienasyconym. Mimo tempa galopowego, w 
jakiem redagują się 1 wydają współczesne dzienniki, 
mimo udoskonaleń technicznych, które pozwalają je- 
dnej maszynie wyrzucać po kilkanaście tysięcy nu- 
merów pisma na godzinę, mimo olbrzymich usług, 
które nam oddają poczty, telegraf i telefon — 
wszystko wydaje nam się opóźnione. 

— Prędzej! Prędzej! — woła zniecierpliwiona 
publiezność. 

— Cheemy 
wsżystko. 

Wychodzą więc dzienniki poranne, południowe 
i wieczorne, . Dziennikarze nie dosypiają nocy, dro- 
karnie pracują bez przerwy, zmieniając tylko zecerów 


wiedzieć zaraz, niezwlocznie, 


i mechaników, agencye telegraficzne czuwają beze 
ustannie. 
Ale — tego wszystkiego mało. 


Rano wyszedł numer dziennika, 
depesze, otrzymane w necy. Głód nowin 
spokojony. Czy jednak na długo? 

Publiczność wielkiego miasta pu kilku godzi- 
nach odczuwa go już na nowo. Kto jest dziennika- 
rzem, ten oio południa usłyszy już z pewnością 
pytanie: „ćo nowego? nie macie jakich depesz ?* 
Jeżeli są one istotnie, to lotem błyskawicy rozcho- 
dzą się pomiędzy ludźmi i pod wieczór przestają już 
być nowiną. Teraz wszyscy żądają uzupełnień, wy- 
jaśnień, szezegółów. Napięcie ciekawości rośnie, wy- 
wołując podniecenie i zdenerwowanie, na tle których 
fantazya zaczyna budować swoje gmachy. Na pod- 
stawie pogłosek osądza się fakty i wyciąga z nich 
wnioski o zdarzeniach, które jeszcze nie zaszły, a 
dopiero zajść mogą, mówi się, jako o dokonanych, 
przyspiesza się bieg samego życia, nagina się je do 
wymagań zaostrzonej ciekawości. 

Byle predzej! byle prędzej ! 

reszcie przychodzi noc i ua kilka godzin 


zawierający 
został pa- 


spokajału chciwe nowin umysły. 
dzeniu głód ziawia się z nową siłą. Na szczęście 
ma jego zaspokojenie jest już dziennik, który... naj- 
«częściej nie przynosi potwierdzenia pogłosek, krążą 
«ych wczoraj, lub potwierdza je w zakresie, obni- 
żającym ich doniosłość. 

I tak żyjemy z dnia na dzień, poduieceni, zde- 
nerwowani, nienasyceni, od życia więcej żądając. niż 
ono dać może i wybiegając inu ciągle naprzeciw W 
uczekiwaniu zóarzeń coraz to nowych... 


Z catego świała. 

Nowy Jork 26 stycznia. Burza i zawieja 
sniezna wyrządziła wczoraj popośidniu jeszcze 
większe szkody, niż to było w r. 1888, Pociąg Cle- 
veland-Cincinnati wykoleił się. 15 osób zostało ska- 
leczonych, Wagony elektryczne na ulicy Broadway 
przestały kursować. Komunikacya z portem i na 
ulicach prawie zupełnie ustała. Więcej niż 100 osób 
na noszach przeniesiono z ulice, 

Z różnych stron kraju nadchodzą doniesienia 
o wypadkach kolejowych Szczegółów brak z powodu 
przerwy przewodów telegraficznych. 


Stan powietrza. 5prawozdonie centralnej sta- 
cyi iueteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 25 stycznia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce —140. Tarropol ——. Lwów —'1l. 


Skole —:— Przemysl ——. Jarosław ——. Tarnów 
——. Nowy Zagórz——. Kraków —55 Praga —?%0. 
Wiedeń—78. Semmering ——. Budapeszt —9'8 Ischl 


48, Riva —05, Tryest —23; Celsyusza. 


Ruch artystyczno- Mordki 


* Wieczór słowa i pieśni zapowiadają dwie 
znane artystki: pani Wanda Siemiaszkowa i panna 
Felicya Romanowska, śpiewaczka, w pierwszych 
dniach lutego. Zbytecznem byłoby rozpisywać sie 0 
znakomitej artystce. p. Siemaszkowej, która zbyt do- 
brge jest znana publiczności, zanotujemy natomiast 
kilka sympatycznych uwag, jakiemi darzy prasa ro- 
syjska p. Romanowska. W Kuryerze krymskim 
znajduje się ustęp: „... jej głos prześliczny łamie 
wszelkie techniczne trudności, przy wszystkich zale- 
tach, jakie posiada, zwiazanych z niezwykłem wyko- 
naniem i przejawiającą się subtelno-muzykalna in- 
tnieyą, nieporównanie działa jej rzadkie piano, któ- 
rem włada idealnie, głos tu dźwięczy cudnie i wo- 
góle artystka dzięki dełikatnemu uczuciu, smakowi i 
obmyśleniu, daje ze swego głosu bardzo wiele wo- 
kalnych efektów...“ etc. Ten sam Kuryer w dzień 
później zapowiadając następny koncert, kładzie szcze- 
gólny nacisk na „bardzo oryginalne śpiewki z XVI 
w., w wykonaniu których artystka jest niezrównaną 
i może jedyna“... 

* Franciszek Ondrziczek. znany wirtuoz- 
skrzypek, bawi w naszem mieście w przejeździe w 
swem tourne artystycznem. 

* Z Filharmonii lwowskiej. Zapowiedziany 
na 2 lutego koncert filharmoniezny „Lutni“ odbędzie 
się na życzenie tych, którzy swego czasu nie mogli 
słyszeć wykonanej przed świętami Bożego Narodze- 
nia prześlicznej balady L. Uhlanda „Przekleństwo 
Barda“, której autor, znakomity muzyk, R. Schu- 
man, doskonałą ilustracya muzyczną, nadał charakter 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24 Sivcznia 1905 Nr 22 


woła się do narodu drogą nowych wyborów. 
Jeżeli stronnietwo Tiszy (liberalne) wyjdzie z no- 
wych wyborów znowu jako większość, będzie to 
dowodem, że większość narodu stoi po stronie 
Tiszy, że daje mu absolutoryum, że upoważnia 
go do podjęcia wszystkich środków potrzebnych, 
aby sejm stał się zdolnym do pracy. A oraz bę- 
dzie dowodem, Że większość narodu pragnie od- 
nowienia ugody z Austryą na niezmienionej pod- 
stawie z r. 1867. 

Widoki Tiszy mają być pomimo niesłycha- 
nych nadużyć opożycyi pomyślne: zdaje się, że 
otrzyma większość, nawet znaczniejszą od do- 
tychczasowej. 

. (Tel. „Gaz. Nar.*). 

Budapeszt 26 :tycznia. Dziś odbywają się 
w 380 okręgach wyborczych wybory do sejmu. 
W samym Budapeszcie mają one dotychczas 
przebieg zupełnie spokojny. 

O g. 8 rano prezesi komisyj wyborczych 
we wszystkich dzielnicach wyborczych oświad- 
czyli, że oddawanie głosów rozpocznie się o 1⁄9; 
tak też się stało. Spokój wszędzie utrzymuje po- 
licya, z wyjątkiem okręgu 6, gdzie minister 
handlu Hieronymi występuje przeciw kandyda- 
towi demokratycznemu Vatsonyi: tam wyruszyło 
70 policyantów, 30 policyantów konnych, bata- 
lion honwedów i kompania huzarów. 

Beesvarad 26 stycznia. Dr. Bela Egry, nie- 
zawisły, został jednomyślnie, bez kandydata prze- 
ciwnego zaproponowany na posła do sejmu. 

Budapeszt 26 stycznia. W II okręgu miej- 
skim oddano do g. 11 przedpoł. na ministra hon- 
wedów Nyirego 250 głosów, na byłego ministra 
rolnictwa Daranyiego (dysydenta) 214. W IV o- 
kręgu do g. 12 w połud. dano na prezydenta 
ministrów Tiszę 319 głosów, na Juliusza hr. An- 
drassego (dysydenta) 269; w VI okręgu oddano 
do południa na ministra handlu Hieronymiego 280 
głosów, na demokratę Varsonviego 225. Stron- 
nietwo liberalne zyskuje | mandat od byłego 
stronnictwa narodowego, a traci | mandat na 
rzecz stronnictwa Koszuta, które zyskuje ten 1 
mandat. 

Badapeszt 26 stycznia. (Tel. wł) W Sie» 
dmiogrodzie podpalili opozycyjni agitatorowie za- 
kład kąpielowy Borszek, ponieważ jego właściciel 
i personal zakładu przyłączyli się do stronnictwa 
liberalnego. Cały zakład padł ofiarą płomieni. 


Telegramy i telefonematy. 


Kolo polskie. 

(Fr.) Wiedeń 26 stycznia. Koło polskie 
wyznaczyło do komisyi budżetowej posła Głą- 
bińskiego, do prasowej Antoniego W o- 
dzickiego, do nietykalności poselskiej Stani- 
sława Starzyńskiego, do ełowej Poniń- 
słkiego, do przemysłowej Władysława (znie- 
wosza i Małachowskiego, na sekretarza 
Izby Merunowicza. 


(Fr.) Wiedeń 26 stycznia. Dziś odbyła się dłuż- 
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Za to po przebu- |są nieodzowne dla dobra kraju, i ze dlatego od- 


wypadek słabości, sprawą skrócenia dnia robo- 
czego i polepszeniem ich losu. 


Pet rsburg 26 stycznia. Petersburg przy- 
biera zwykłą powierzchowność. Usunięto deski, 
któremi pozabijano drzwi sklepów i okna miesz- 
kań parterowych, cofnięto patrole z ulic i po- 
otwierano napowrót kioski z gazetami. jednakże 
sprzedają w nich tylko najnowsze wydanie Pra- 
witelstwiennego Wiestnika, zawierającego ukaz 
ustanowienia generał-gubernatorstwa w Peters- 
burgu i nominacyę Trepowa. Nakazano też tram- 
wajom kursować po ulicach, co we wtorek i w 
środę było niemożliwe. 

Ulieami przeciągają tylko małe patrole ka- 
wajleryi. 

Londyn 26 stycznia. 
noszą z Petersburga, że 


Posiedzenie czwartkowe. 


Wiedeń 26 styeznia. lzba posłów obraduje 
na dzisiejszem posiedzeniu nad dalszym: wnio- 
skami naglącymi posłów czesko radykalnych. 

Izba odrzuciła najpierw nagłość wniosku 
Fressla w sprawie 8-godzinnego dnia roboczego, 
następnie nagłosć wniosku tego samego posła 
w sprawie wynagradzania rezerwistów. 

Rozpoczęto obrady nad trzecim naglącym 
wnioskiem Fressla w sprawie drożyzny srodkow 
żywności. Fressl uzasadnia po czesku nagłość 
wniosku. 

Godz 3:30 po południu posiedzenie trwa 
dalej. 

Wiedeń *6 stycznia (l'el. własny). W izbie 
posłów pustki — wnioskodawcy nagłych wnio- 
sków kończą motywować swe naglące wnioski, 
które już cały rok blisko stoją na porządku 
dziennym. Spodziewają się, że dziś skończy się 
debata nad tymi wnioskami 

Wiadomo już, że Koło polskie postanowiło 
głosować za dyskusyą nad wnioskiem Waiewskie- 
go, ponieważ sam Walewski dyskusyi żądał. 

Natomiast uchwaliło Koło głosować prze- 
ciw wnioskowi Breitera, Żądającego komisyi 
śledczej przeciw kilku posłom polskim. Gdyby 
wniosek przeszedł, dotyczący posłowie zabiorą 
głos w dyskusyi i złożą odpowiednie deklaracye. 


Komisye. 
stycznia. 


(Tel. własny.) Do- 
Trepow zdecydowany 
jest w razie najmniejszych ponownych rozru- 
chów ogłosić sądy doraźne i stan  oblę- 
żenia. 

Wsród zabitych był redaktor petersburskiego 
dziennika giełdowego, Woroszyński, który speł- 
piając swó! obowiązek dziennikarski przejeżdżał 
sankami przez miasto. Awłoki jego mimo prośby 
rodziny rzucono do wspólnego grobu. 

Berlin 26 stycznia. (Tel. wł.) 
burga donosi Local- Anzeiger, 


Z Peters- 
że wczoraj are- 
sztowano cały szereg osób, przeważnie z inteli- 
gencyi ı studentów. Rządzy szpiclowskie przybie- 
rają coraz większe rozmiary. 


Na prowincyl. 
Moskwa 26 stycznia. Na ulicach 


Wiedeń 26 
prasowej zwołaną była dziś na posiedzenie, ale 
posiedzenie nie przyszło do skutku z powodu 
braku kompletu. 

Prezesem tej komisy! ma zostać dr. Grab- 


mayr. 


Komisya retormy 


panuje 
spokój, ale obszar strajkowy się powiększa. Czy 
gazety jutro wyjdą, nie jest pewnem. Przy przy- 
wracaniu porządku w ulicy Piatniekaja padło 
kilka strzałów z niewiadomej ręki. Strajkujących 
Sytuacya. rozpędzono nahajkami i ślepymi strzałami. W 


Dzisiaj na zgromadzeniu adwokatów uchwa- 
lono nie pełnić przed sądem tunkcyj obrońców, 
z wyjątkiem wypadków bardzo ważnych, Do szpi- 
tali nie przyjętn rannych. 


Takie stanowisko zająć uchwalił klub czeski, tak 
samo klub południowo-słowiański, tak samo kon- 
serwatywna wielka własność czeska, ta ostatnia 
z dodatkiem, że osoba br. Gautscha daje rękoj- 
mię, iż będzie on prowadził uczciwą i energiczną 
politykę. 

Mówią, że br. Gautsch przyrzekł posłom 
słowiańskim z Krainy, iż odwoła prezydenta kra- 
Jowego w Lubłanie br. Haina, uważanego przez 
Słoweńców za wroga ich narodowości. 


Komisya huliska. 


Paryż 26 stycznia. Matin donosi, że w ko- 
misyi dla sprawy hullskiej przyszło do takich 
nieporozumień, iż jedynie nadzwyczajneimu tak- 
towi przewodniczącego, admirała francuskiego 
p Fourniera, należy zawdzięczać, iż komisya 
nie odroczyła się na czas nieograniczony. To 
samo pismo donosi, że rosyjscy członkowie ko- 
misyi bilety wstępu, przeznaczone dla prasy, 
rozdali ajentom policyjnym. 

Paryż 26 stycznia. Na wczorajsze posie- 
dzenie komisyi hullskiej przybyło także kilku dy- 
plomatów i wiele pań. Przewodniczący Fournier 
zawiadomił, że wywody świadków będą protoko- 
łowane najpierw w języku francuskim, a nastę- 
pnie w mowie ojczystej świadka. Przesłuchiwano 
z kolei kapitana angielskiego parowca, który 
opisywał chwilę, jak zauważono rosyjską eska- 
drę na morzu Północnem. Admirał Dubasow 
zasypał świadka szeregiem pytań. Po południu 


Traktat z Niemcami. 


Wiedeń 26 stycznia. Półurzędowy Frem- 
denblatt podaje niektóre szczegóły z zawartego 
już z Niemcami iraktatu handlowego. Podajemy 
z nich kilka pozycyj ważnych dla Galicyi: Gła 
od sztuki bydła nie dało się utrzymać, płaconem 
będzie cło od wagi po 8 marek za centnar me- 
tryczny; cło na świnie ustanowiono na 18 
marek. 

Jako tryumf podnosi Fremdenblatt to, że 
wreszcie udało się zawrzeć jakąś konwencyę we- 
terynaryjną i zaznacza z uznaniem, iż przepisy 
tej konweneyi są bardzo jąsne. mianowicie co 
do objętości okręgów zakaźnych. W razie jakie 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowiw. 


Lwów dnia 26 stycznia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa 

Pszenica gotowa od 8'75 do 885, pszenica na 
termina 8:50 do 8:75. Zyto gotowe 6:70 do 680, żyto, 
na termina 6.60 do 6'75. Owies obroczny gotowy 6%) 
do 7:30. Owies obroczny na terminy 6.80 do 725. Ję- 
czmień pastewny 6:60 do 6'80, jęczmień browarniany 
7:10 do 7:50, Rzepak 10:60 do 11-00. Lnianka 0.— do 
0-—. Groch pastewny 7'25 do 775, groch do gotowa- 
nia 8:50 do 10:50. Wyka 1:50 do 900 Bobik 6'75 do 
1:25. Hreczka 7:50 do 7:75. Kukurudza nowa za 56 kilo 
850 do 48:75. kukurudza stara 6'90 do 7:50 chmiel 
nowy za 56 kilo 200— do 210 —. chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 65— do 85*—, koniczyna biała 
50— do 62—, koniczyna szwedzka 6501) do 80.00. Ty- 
motka 25— do 80— 

Spirytus paritas Tarnopo. za 50 liw. nowy 
od 45:75 do 46:25. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —:— do ——, spirytus paritas Tarnopol oks- 
kontyngentowany 33:30 do 3400. 

Usposobienie niezmienione. jedynie co do pa- 
stewnych artykułów lepsze. 


Budapeszt dnia 26 stycznia. Kurs w koro- 
nach i po 50 kig. Notowano pszenicę na kwiecień 19:70 
do 19'71, na paździer. 17:28 do 17'30, żyto na kwiecien 
1538—15'40, żyto na pażdziernik 1388 -1840, owies 
na kwiecień 1402—1404, owies na pażdziernik 12:20— 
1222, kukurudza na maj 11 82—14'84. Rzepak na sier- 
pień 22'40—22:60. l 

Oferty na pszenicę: mierue, 

Usposobienie słabe. 

Chęć kupna : słaba. 

Stan powietrza: piękna, 

Paryż ània 26 stycznia. Zamknięcie gieldy. 
Trzy procentowa renta 98:15. Mąka 30'7a. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedem 26 stycznia. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyte- 
wego 67% 25, węgierskiego zakładu kredytowego 791 — 
Anglobanku 29:50, Unionbanku 55%—, Banku dla 
krajów koronnych 46050, Bankvereinu 556:75, Boden- 
creditu 10007, galicyjskiego Banku hipotecznego 547-00. 
kolei państwowych 64725. kolei południowej 8900. 
tramwaju A. ——, B. ——. kolej Elbentha! 41450. 
kolei północnej 5520. kolei czer niowieckiej 535-50. 
alpiny 515:25. Rima Muranya 530/00. praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2466, fabryki broni A5B'—, tureckie 
tytoniowe 334 00, galicyjskiego karpackiego Towarzy- 


stwa naftowego 1070, oblig. węg. indemniz. 9815. 
renta majowa 10020, austryacka renta koronowa 
10025, węgierska renta koronowa 98:55, 56-let. listy 


Towarzystwa kred. ziemskiego 99 55, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9890, 4 i pół procentowa 
listy banku krajowego 10160, 5- procentowe listy Ban- 
ku hipotecznego 112, 4-procentowe Banku kraj. 9940, 
4 i pół pre. Banku kraj. 102:00, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 102:40, 4 procentowa ga- 
licyjskie obligacye propin- 10000, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9965, 4-proceutowa pe- 
życzka miasta Lwowa 9770, losy tureckie 13450, 
marki 11%:50, ruble 253:45. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada ) 


akeyi scenicznej. Balada Schumana obejmuje partye 
solowe królowej, króla, młodzieńca i wspaniałą rolę 
Barda, znakomicie interpretowaną prsez p. Okońskie- 
go. Jest ona tem samem do opery bardzo zbliżoną. 
Po tym koncercie odbędzie się popis uajpierwszej 
obecnie wiolonezelistki Guilhelminy Suggi ze współ- 
udziałem słynnego śpiewaka Gandolfiego, który od 
najniższego F bierze więcej, aniżeli dwie oktawy, 


sza konferencya komisyi parlamentarnej Koła 
polskiego z prezesem Towarzystwa gospodar- 
skiegodr. Kozłowskim, na której dr. Ko- 
złowski przedstawił Życzenia Towarzystwa go- 
spodarskiego. 


Rada państwa 


goś nieporozumienia, rozstrzygać ma je komisya 


mieszana, złożona z delegatów 
przewodnictwem reprezentanta państwa trzeciego, 
w kwestyi tej neutralnego. Nadto podpisano je- 
szcze klauzulę lojalności. 

Co do drzewa nie udało się utrzymać do- 
tychczasowege stosunku między drzewem suro- 
wem a tartem. Dotychczas stosunek ten wyno- 
sił 1 : 4, na przyszłość ma wynosić 1 : 6. 


obu państw pod 


zeznawał administrator Towarzystwa rybackiego 
Bechins, dawał wyjaśnienia o składzie flotylli 
rybackiej i o zajściu koło Hull. Świadek ten 
przeczy, jakoby wśród łodzi rybackich był jaki- 
kolwiek obcy okręt wojenny, lub by na tych ło- 
dziach znajdowały się torpedy i inne materyałY 
wojenne. 


Parlament niemiecki. 


dochodząc do wyżyn tenora barytonisty. 


Repertuar iwowskiego teatru miejskiego. 

W piątek „Legenda* w 2 akt. Wyspiańskiego 
występ W. Siemaszkowej. 

W sobotę „Legenda* w 2 akt. Wyspiańskiego, 
występ e kiemaszkowej. 

niedzielę popoł. „Betleem polskie" Rydla. 

Repertnar teatru krakowskiego. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę „Rozbitki* Blizińskiego, występ M. 
Frenkla. 

W niedzielę popołudniu ,„„Lekkomyślna siostra, 
wieczór „Cyrano de Bergerac“ występ M. Frenkla. 


Z KRAKOWA 
(Telefonem i pocztą.) 
— Sąd wyższy uchwalił wypuścić Włodzimie- 
1ża Angelusa, właściciela zakładu zastawniczego na 
woiną stopę za kaucyą 24.000 koron. Kaucya ma 
być dziś złożona. Obronę Angelusa objął dr. Gold- 
nammer z Tarnowa. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą, ) 

-~ Onegdaj w nocy stojący na warcie przy 
skarbcu pułkowym | warszawskiego pułku  fortecz= 
uego, szeregowiec Winogradow. wyłamał zamek 
skarbca i ukradł cała jego zawartość, W skarbcu 
było 16.000 rb. gotówki. Wartownik porzucił potem 
karabin i uciekł, Dotąd wyśledzonym nie został, 


Wybory na Wegrzech. 


Dzisiaj poczynają się we Węgrzech walne 
wybory do izby posłów. Na 413 okręgów wy- 
borczych przystępuje do urny wyborczej dzisiaj 
374, jutro 15, i tak aż do 2 lutego. W sześciu 
okręgach termin wyboru jeszcze nie jest nazna- 
czony. Naznaczają go municypia, nie rząd. Gło- 
sowanie całego okręgu odbywa się w jednej 
miejscowości. Z dawna jest ten zwyczaj, że 
zwolennicy obu kandydatów przeciwnych zbiera- 
ją się razem, i pomiędzy tymi dwoma zastępami 
staje wojsko. Asystencyę wojskową dają nietylko 
pułki miejscowe, ale także wojsko z (ralicyi i 
innych sąsiadujących z Węgrami prowincyj au- 
stryackich, wyprawione w porozumieniu z rzą- 
dem węgierskim. 

Rządowi nie chodzi o zmasakrowanie opo- 
zycyi w wyborach, tylko o to, aby znowu otrzy- 
mał większość. Poczynione przez Tiszę i więk- 
szosć dotychczasowy zarządzenia celem zapobie- 
zenia obstrukcyi. aby izba posłów nanowo „zdol- 
ną do pracy* się stała, potępiała opozycya jako 
nielegalne; co też Tisza przyznał, ale dodał, że 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po B ot. od wyrazu. 


Piernik: 


do wódki, pikantne, po 20 h. paczka, inne 


czone, 


po 30 1 40 b. naczka, doskonałej domowej jowy, we Lwowie, ul, Jagiellońska 8. 


roboty. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


(soba inteligentna, w średnim wieku, 
©L poszukuje posady do zarządu 
Gomu na probostwie. Zgłoszenia : Miszczy* 


szyn Lwów, Jagiellońska i: ą we ustępują niezwłocznie po za-jjki do gorsetu, 39%% złoty dubl. zamek 
życiu pigułek  antinewralgicz- patentowy, | niklowy garnitur do pi- 
H Nieme? ki nych doktora Oremier Cena 3f sania, 1 album z obrazkami zawiera 
Biuro | BORE. koi franki za ko. Skład w Pe i „Pepa deca widoków swiata, JĄ - 
J: >. zu X w apt. pani Selimitt, rue la Boé- eleg. paryska iniuska broszka (no- E 
oN i m AA wą ąU-|tie 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola-|| wość), 1 para kolczyków z imit. bry- WIEOMYLNY SRODEK 


scha, 
W Krakowie w 


Pierścionki snów or? 

wyroby złote i srebrne poleca F. K.wgb- s : 

niewaki, Lwów, Piac Halicki 3.|L.akiernik 

Przyjmuje wzzelkie obstalnnki i reperacye 
ga 


wszelkie 


Posiedzenie środowe. 

Wiedeń 26 stycznia. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzen'a izby posłów odrzucono 
nagłość wniosków czeskich radykałów o zniesie- 
nie § 8 ustawy wojskowej i o zaprowadzenie 
powszechnego, tajnego, bezpośredniego i równe- 
go głosowania, poczem o kwadrans na 7 prezy- 
dent postanowił przerwać obrady. 

Na to z ław niemieckich podniosły się pro- 
testy i okrzyki: „Nie przerywać! Obradujmy 
dalej !* 

Prezydent hr. Vetter zażądał, aby uczynio- 
no formalny wniosek w tej sprawie, poczem na- 
tychmiast pos. Glockner uczynił taki wniosek, 
który też przyjęto. 

Izba przystąpiła do obrad nad trzecim 
wnioskiem czeskich radykałów w sprawie gwał- 
tów, popełnianych na czeskich mniejszościach w 
Czechach. Wniosek uzasadniał obszernie pos. dr. 
Baxa i mówił do 10 wieczór. 

Wolf przerywał mu, wołając: Róbcie ob- 
strukcyę lepiej przeciw kredyton wojskowym, 
ale nie zapomogowym. 

Choc odparł mu: fo pan sobie sam rób. 

Wiceprezes Kaiser upominał mowcę, by 
mówił do rzeczy, w końcu odebrał głos Baxie, 
co wywołało hałaśliwe protesty czeskich rady- 
kałów. 

Fressl wołał: 
nie prezydencie ! 

Nagłość wniosku odrzucono. 

Choc postawił wniosek zamknięcia posie- 


Pan za to odpokutujesz, pa- 


dzenia. Odrzucono. Choc żądał stwierdzenia 
stosunku głosów Prezydent odpowiada, że 
wniosek odrzucono wszystkimi głosami prze 
ciw 7. 


Przystąpiono do obrad nad czwartym na- 
głym wnioskiem Fressla. O kwadrans na 11 po 
jego końcowem przemówieniu przyjęto formalny 
wniosek Perathonera o zamknięcie dyskusv:. 
Mowcy generalni zrzekli się głosu. Nagłość od- 
rzucono i obrady przerwano. 

Poseł Malik w zapytaniu do prezydenta u- 


Berlin 26 stycznia. Parlament niemiecki 
obradował wczoraj nad hudżetem poczt. Wywią- 
zała się dłuższa dyskusya nad traktowaniem 
przesyłek pocztowych, adresowanych po 
polsku. Sekretarz stanu Kratke oświadczył, 
że zarząd poczt nigdy nie odstąpi dla Pola- 
ków od zasad, ktore muszą być przestrzegane 
w interesie służby i reszty publiczności. 


Macedonia. 

Konstantynopol 26 stycznia. Generalny 
inspektor Hilmibasza otrzymał od Porty rozkaz 
zawarcia kontraktów z nowozamianowanymi 
obcymi oficerami macedońskiej żandarmeryi, bez 
dodatku, że są oni przeznaczeni tyłko do reorga- 
nizacyi. gdyż przeciw tej klunzuli zaprotestowali 
ambasadarowie mocarstw. 


BRozruchy robotnicze 


w. Petersburgu. 


W Petersburgu. 

Potersburg 26 stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej radny Nabukow w 
imieniu 16 radnych postawił wniosek następu- 
jący: „Komunikat rządowy potwierdza to, co 
wszyscy mieszkańcy miasta widzieli, że mianowi- 
cie d. 22 bm. wojsko strzelało do robotników, 
którzy z petycyą do cesarza szli do pałacu Ži- 
inowego. Rada m. Petersburga jest tem do głębi 
oburzona i oświadcza, że taki fakt podkopuje 
podwaliny porządku społecznego. Rada uznaje 
za swój obowiązek wesprzeć poszkodowanych i 
uchwalić kwotę 25.000 rubli dla rannych i dla. 
rodzin pozostałych po zabitych“. | | Ruttka 26 stycznia Książę Ferdynand 

Przewodniczący Jurnowo niechciał wniosku | pułgarski wczoraj o 11 wieczorem przybył tu 
poddać pod dyskusyę. Na to radny bar. Kors8 | dworskim pociągiem specyalnym. Gdy po krótkim 
postawił wniosek, aby zawotowano 25.000 rubli | pobycie chciał dalej jechać, nadszedł telegram 
dla poszkodowanych, bez zastanawiania się nad | Berlina, donoszący o chorobie księcia Eitel 
tem, czy są oni winni czy niewinni. „... | Fryderyka, skutkiem czego nie mogłaby się odbyć 

„Wniosek ten przyjęto znaczną większością | uroczystość przyjęcia. Książę pozostał tutaj i 0- 
Równoczesnie zawotowano 2.000 rubli na po: |czekuje przybycia kuryera z Berlina. 
lepszenie miejskich ambulansów i na pomoc do| © "8 1 


rannych v i tó i się wypadków 
H kak,» zał W Wiedeń 26 stycznia. (Tel. wł.) Poseł Dobo- 


z dnia 22 bm. Urząd miejski ma otrzymać pole- R: ; A 
cenie, aby poczynił bezzwłocznie przygotowania szyński zaskarżył wiedeńską gazetę Eatrapost 
za urlykuł ubliżający jego czci. Ezirapost za 


do szybkiej lekarskiej pomocy, albowiem w nie- : 
dzielę naoczni świadkowie widzieli, jak ranni na | czesów Koerbera znany był ze swych gminnych 
napaści ryczałtowych na Polaków. 


kolanach musieli czołgać się z ulicy Morskaja aż 
Madryt 26 stycznia. Rada ministrów uchwa- 


do cerkwi kazańskiej, ; E 
Petersburg 26 stycznia. Pelersb. Ajencya lila natychmiast zwołać Kortezy. 


Wiedeń 26 stycznia. Wyczekujące stano- , teatrach panuje spokój, ale nie są one licznie 
wisko zajęły mniej więcej wszystkie kluby par- | uczęszczane. Ulice są puste. Wszędzie przeciąga- 
iamentarne w obec nowego premiera br. Gautscha. | Ją patrole. 


Książę bułgarski w drodze do Berlina. 


donosi: Usposobienie umysłów w mieście Jest Paryż 26 stycznia. Demokratyczna le- 
dziś spokojniejsze. Jutro ogłoszone będzie ob |wica senatu wybrała Combesa swym przy- 
wieszczenie ministra skarbu i generał-gubernatora | wódcą. 


tej treści, Że strajkujący robotnicy, nie zdając 
sobie z tego sprawy, stali się narzędziem w rę- 
ku przewrornych, złych ludzi, którzy ich spro- 
wadzili na manowce i wywołali rozruchy w 
chwili tak ciężkiej dla ojczyzny. LUrzyszło wsku 


Konstantynopol 26 stycznia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu synodu uchwalono. że z oka- 
zyi zapowiedzianych krokow w pałacu Yildiz ce- 
lem zaprotestowania w  kwestvi kucowołoskiej 


ZZA 


A ZOZ m e: 


Naturalny = 


I Śalvator "e" 


uznan. 


w cie-pieniach nerek i pęclicrzn, dole zliwoś- 

oiack moczu, reuma:szmie. zosecu i cnkrzycy, 

tudzież w nieżytach przyrządów uddechowych 
ido trawiedriai 


Dyrekcya zdrojow Salvatoca w Preszowie (Węgry). 


Nabrzmienie żył [Varices]. 

Elixir de Virginie leczy gruntownie na- 
brzmienie żył, jeżeli się użyje w początkach; wstrzy- 
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usu- 
wa osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, 
odrętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu się. 
Użycie łatwe i niekosztowne. Nabyć można w Pa- 
ryżu, Pharmacie Moride 2 rue de la Tacherie — 
we Lwowie, w apiekach pp. Ruckera i Wewiórskie- 
go. Opis wysyła sie bezpłatnie. 


Jako pewną lokacyę kapitałów 
polecamy 
496 Lisiy zastawne Tow. kred. ziemwk. 
4% i Ahah n b Banku krajowego 
foigh » S Banku hipoteczn. 
40% i 4ta pożyczki m. Lwowa. 
Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj- 

korzystniej. 


Sokal 8 Zilicń - 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Przyjechali do Lwowa d. 26 stycznia, 
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). P. 
Komornicki ze Schodniey. A. Kuuz z Podwerkca, 
A. Madeyski ze Skolego, A. Wołkowicui z Lacho- 
wie, J. Osiński i M. Szaniowski z Podola rosyjskie- 
go, W. Bumel z Przeworska, A. Schener i Z. Lan- 


Do wydzierżawienia 


majątek we wschodniej Gali-| 
eyi, obszar 860 mg., z chmielarnią, go- 
rzelnia w budowie. 
Wiadomości udzieli: 
dzimierz Moehnacki, adwokat kra- 


Zdrowie dia wszystkich! 
EWRALGIE, bole głowy, 
neuraastenie, 
wazelkie choroby nerwo: 


W .ewiórskiego, 


zaręczynowe, obrączki skiego, Redyka i J. Macudzińskiego. 


szukuje pracy we Lwo- 
wie lub na prowincył, Lwów, Spadzista l, 1. 


żala się, że czeskim posłom radykalnym pozwo- 
lono całemi godzinami mówić szeptem. Mowea 
wskazuje, że jemu samemu swego czasu bez- 
zwłocznie za to samo głos odbierano. | rezydent 
odpowiada, że posła Baxę z tego powodu kilka- 
krotnie upomniał i zapewnia, że jest bezstronnym. 
Klofacz wniósł interpelacyę do prezy- 
denia ministrów w sprawie rzekomego telegramu 
niemieckiego cesarza do byłego prezydenta ga- 
binetu Koerbera przy okazyi jego dymisyi. 
Następne posiedzenie dziś. 


tek tego do zaburzeń spokoju publieznego oraz 
wkroczenia wojska. w podobnych wypadkach 
nieuniknionego. Rząd gotów jest o ile możności 
spełnić słuszne Żądania robotników, do tego nie- 
odzownem jest jednak przywrócenie porządku. 
Dola robotników jest sercu carskiemu tak samo 
bliską, jak losy wszystkich innych poddanych. 
Rząd gotów jest dać robotnikom sposobność na- 
radzania się nad ich potrzebami i sformułowania 
Życzeń. Ministerstwo skarbu zajęło się już spra- 
wą ubezpieczenia robotuików na starość i na 


Niezwykła sposobność! 

6  Zdumiewające tanie. “WBE 
b00 sztuk ozdobnych przedmiotów 

tylke 4 korony. 103 

1 wspaniale pozłacany precezyjny ze- | 
garek, dokładnie chodzący, z 3-letnią 
gwarancyą Z odpowiednim lańcuszkiem, 
1 moday jedwabny krawat męzki, 3 
sztuki ff chustek do nosa, 1 wspaniały 
męzki piecie z fmit. kamieniem 
szlachetnym, i wspaniały pagilares skó- 
rany, i wspaniałe kieszonkowe luster- 
ko, ! para spinek do manszetów, 3 spin- 


Pośrednictwo wyklu- 


d Po Wło z 


85 61 


Histerye i 


Ehrbara i Ruckera, 


aptekach PP. Wiszniew- 
28 


laneitaui, bardzo łudzące, 3 przeć- 
mioty żariobliw”, wiałka wesołość dla 
młodych i starszy: u, 20 ważaych przed- 
miotów dla korespondencyi i 400 sztuk 
różnych przedmiotów w domu niezby- 
dnych. Wszystko ruzem z zegarkiem, 
który sam te pieniądze wart, Kosztuje 
tylko 4 korony. Przesyłka za salicz- 
ką lub xa poprzednie nadesłaniem 
gotówki pratz A. Gelb, Kraków. 

pp | mornwwkezam 


Stanisław Kapuciński po- 


200 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ul. Trzeciege Maja 1. 11, we Lwowie. ! 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. 


| dla szybkiego uleczenia KATARU, a 
GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
OHOROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH 


w PARYŻU — 31, rue de Selne. 


| W Krakowie w aptekach Pp.: W. Redyka, Wiszniewskiego i Mikuckiego. 
We Lwowie w aptekach: Pp. Wewiórskiegu, Ruckera i Sklepińskiego. 
sk È : 


kaplicy w Monastyrze, patryarcha ma równo- A 
Ai, i erę dau z Wrocławia, dr. Dische z Suczawy, O. Sala z 


cześnie prosić o audyencyę u sułtana, ażeby ; f 
zażądać rychłego załatwienia przesilenia pa- Wysocka, J. Ohojecki z Krona polskiego, A. 
tryarchatu. Sym z Mikuliczyna, J. Szilasy #2 Budapesztu, F. 


Zsarnay 2 Pancsowa. 

Hotel George'a. (Pokoje od 3 k. począwszy. 
Hr. S. Piniński z Grzymałowa, W. Jorkasch z Bes- 
sarabii, dr. S. Popielski ze Lwowa, dr. M. Frankel 
z Drohobycza, W. Talk z Wrocławia, dr. A. Kos- 
ler z Czerniowiec, ks. J. Trzopiński z Kochawiny, 
K. Romanski z Hrusiatycz, J. Bernstein ze Skolego 
J. Famera z Pragi, J. Wężyk 4 Krakowa, 


= 


Standard donosi. że 
zaciągnie pierwszą po 
w sumie 2 milionów 


Londyn 26 stycznia. 
rząd syamski wkrótce 
życzkę w Londynie 
funtów. 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


Ju} sam sok roślinny, płynący 7% brzozy, jeteli w pniu 
wykwidrujemy dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomwitszy Grodek pięknosci; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo- 
stanis w drodze chemiezuej jako balsam, w tnkim razie 
dopiero zyska prawie cudoway skutek. i „58 
: Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
sce skóry tym balsamem, to już nerajatrk rano <dpndają niczneczne 
łupicże ze skóry, która stajo się przeto iśniąco białą i delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszozki i blizny z ospy 
i nadnio młodocianą barwę twarzy: cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, ezerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. ena Błolia z opisem 
użycia złr. 150. Dr. Lengiela mydło benzocsowe, najiagodniejsze i najod- 
powiedniejsze mydło na skórę, umyślnie przyrządzone, p) 50 et. 1 

D> nabycia w każdej większej aptece, mianowivie: we Lwowie u Zy- 
gmunta Rnekeia; w Krakowin u Wiktora Redyka apt.. w Ozermioweseh u 
Goliechowskiego nast. Mahl apt. S<hmiedt & Fomin druguerya; w Tarnopolu 
u Marcya'a Krzyżapowskiego. w Tarnowie u Maurycego Adle:a, J Niesio- 
łowsk ego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala 1 w drogneryi A. Hass. 


Poczatek o godz. 9 wieczór. 


| w 
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Towarz. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie 


zawiadamia niniejszem 


Członków uprawnionych ðo głosowania na mocy art. 10. statutu 
że wybory Delegatów do Zgromadzenia ogólnego tegoż Towarzystwa odbędą się w nastepujących terminach : 
Dnia 2i lutego 1905. 


Z Wielkiego Księstwa Krakowskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Rzeszowskiego wybór 3 Delegatów: 

w Krakowie w sali Rady powiatowej o gądzinie 11-tej przed południem pod pize- w Rzeszowie w sali Rady powiatowej o godzinie 10-tej przed południem pod prze- SEZ 
wodnictwem Jana Skirlińskiego. | wodnictwem Aleksandra Dambskiego. > 

Z obwodu Bocheńskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Stryjskiego wybór 3 Delegatów: A p3 

w Bochni w sali Magistratu o godzinie 1l-tej przed południem pod przewodnictwem w Stryju w sali Rady powiatowej o godzinie 2 giej po południu pod przewodnic- Ga 

Ztzisława Włodka. twem Adama Onyszkiewicza. KO 

Z obwodu Kołomyjskiego wybór 3 Delegatów: Z obwadu Tarnowskiego wybór 3 Delegatów: ' Sk 

w Kołomyi w sali Rady powiatowej o godzinie 11-tej przed połuduiem pod przewo- w Tarnowie w sali Rady powiatowej o godzinie 2-giej po południu pod przewo- RSA 

dnictwem Stanisława Jasińskiego. dnietwem Włodzimierza Sroczyńskiego. CA 

Z obwodu Przemyskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Żółkiewskiego wybór 3 Delegatów: SR 

w Przemyślu w sali Rady powiatowej o godamie 2 giej po południu pod przewo- w Żółkwi w sali Rady powiatowej o godzinie $4-tej po południu pod przewodnictwem Ą g 
dujotwem dr. Władysława Uzaykowskiego. Tadeusza Starzyńskiego. z 

Ha E 

Dnia 22 lutego 1905. - A 

i ; P i Cai 

Z obwodu Sanockiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Wadowickiego wybór 3 Delegatów: 3 

w Sanoku w sali Rady powiatowej o gudzinie 11-tej przed południem pod przewo w Wadowicach w sali Rady powiatowej o godzinie 12-tej w południe pod przewo 'l > 
dnietwem Włodzimierza Truskolaskiego. dnictwem Przecława Sławińskiego. c 

Z obwodu Stanisławowskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Złoczowskiego wybór 3 Delegatów: SZ 

w Stanisławowie w sali Rady powiatowej o godzinie 11-tej przed południem pod w Złoczowie w sali Rady powiatowej o godzinie 11-tej przed puludniem pod prze- rĄ 
przewodnictwem Stanisława Cieńskiego. wodniotnem Wincentego Gnoińskiego. QEY 

l Crx 

Dnia 23 lutego 1805. tę 

H LJ B r SM f a z ON p 

Z Księstwa Cieszyńskiego wybór 2 Delegatów: Z obwodu Samborskiego wybór 3 Delegatów: A 

w Cieszynie w sali „Domu narvdowego* o godzinie 10-tej rano pod przewodniutwem w Samborze w sali Rady powiatowej o godzinie 3-ciej po południu pod przewo- RS 
ks. Franciszka Michejdy. dnictwem Feliksa Sozańskiego. c P 

w 

Z obwodu Lwowskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Tarnopolskiego wybór 3 Delegatów: i KRM 

we Lwowie w sali Rady powiatowej o godzinie tl-tej przed południem pod prze w Tarnopolu w sali Rady powiatowej o godzinie 3 ciej po południu pod przewo- 4% 
wodnictwem Leopolda Baczówskiego. dnictwem dr. Stanisława Glogiera. ŚL: 

LJ = > 

Dnia 24 lutego 1905. sa 
A "mód 

Z obwodu Brzeżańskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Jasielskiego wybór 3 Delegatów: EE 

w Brzeżanach w sali Rady powiatowej o godzinie 12-tej w południe pod przewo- w Jasle w sali Rady powiatowej o godzinie ll-tej przed południem pod przewo- s > © 
dnictwem Kazimierza Traczewskiego. dnietwem Stanisława Kotarskiego. Gz 

! Ex 

Z obwodu Czortkowskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Sądeckiego wybór 3 Delegatów. Š a 

w Uzertkowie w sali Rady powiatowej o godzinie 12-tej w południe pod przewo- w Nowym Sączu w sali Rady posiatowej o godzinie 11 tej przed południem pod SeS 
dnictwem dr. Stanisława Rudr.fa. przewodnictwem Władysława Głębockiegy. EA 

Dnia 2 marca 1905. AR: 

; ; , ; : a T 

Z miasta Krakowa wybór 6 Delegatów: Z miasta Lwowa wybór 4 Delegatów. JH 

w Krakowie w sali posiedzeń Rady miejskiej od godziny 9 rano do 123 w południe we Lwowie w sali ratuszowej o godzinie 1l-tej w południe pod przewodnictwem Pa x. 
1 od 3 do 6 po południu pod przewodnictwem dr. Juliusza Leo, prez. m. Krakowa. Michała Michalskiego, wiceprez. m. Lwowa. a 


| 
Dnia 7 marca 1905. SA 
Z Księstwa Bukowińskiego wybór 3 Delegatów. 


w QCzernioweach w lokalu Reprezeniacyi Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń o godzinie 3-ciej po południu pod przewodnictwem Krzysztofa Abrahamowicza. 


Uprawnieni do głosowania w każdym z poszczególnych Działów ubezp.eczeń P, T. Członkowie Towarzystwa otrzymają w myśl $. 3 instrukcyi wyborczej karty legity- 
macyjne na 16 dni naprzód przed terminem odbyć się mających wyborów. y 

Na karcie legitymacyjnej zamieszczoną jest w dosłownem brzmieniu obowiązująca „Instrukcya wyborczą“, wyciąg ze statutu Towarzystwa oduośuie do prawa wybor- 
czego, oraz formularz na pełnomocniciwo do ewentualnego użytku Członków. 


Listy wyborcze począwszy od dnia 4 lutego 1905 wyłożone będą: 


dła wyborców z miast Krakowa i Lwowa w biurach jrezydyalnych Magistratów tychże miast; , 
dla wyborców Wielkiego Księstwa Krakowskiego w biurze Dyrekcy! Towarzystwa WzajemnychUbezpieczeń „w. Krakowie; 
dla wyborców Obwodu Lwowskiego w biurze Reprezentacyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń we Lwowie; 
dla wyborców z Księstwa Bukowińskiego w biurze Reprezentacyi Fowarzystwa Wzajemaycwh Ubezpieczeń w Czerniowcach; 
dla wyborców Obwodów : Przemyskiego., Rzesz wskiego, Stanisławowskiego i Tarnopolskiego w tamtejszych biurach Sekcyj Towarzystwa ; 
dla wyborców wszystkich innych okręgów wyborczych w Agencyach Towarzystwa tych miast, w których wybory odbywać się będą. 
Możliwe reklamacye w sprawie uprawnienia do głosowania nadesłane być winny bezpośrednio do Dyrekcyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krako- 
wie, nie później jednak niż na 8 dal przed dniem wyboru. 
Keklamacye później nadesłane przekazane będą do zbadania i załatwienia Przewodniczącym Zgromadzeń odnośnych okręgów wyborczych, którzy 
wspólnie z Komisyą wyborczą na zasadzie art. 10 statutu Towarzystwa o ważności reklamacyi orzekną. | | | 


i . i 
Kraków, dnia ł8 Stycznia 1905. Józej Męciński 
9 


(Przedruk nie będzie płacony). Prezes Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laron Kostecki. i w Z drukarni i litografii Pilera i Spółki. 


